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(Jeszcze kilka uwag w sprawie Niepołomic- 

kiej. — Rozwiązanie przedlitawskiej Izby posłów; 
zwołanie sejm ów .\- Fiskalizm w Przedlitawii i 
Węgrzech. — Jesąptee o „sojuszu niespisauym“. — 
Zjazd Towarzystw Rolniczych w Pradze. — Czas i 
jego teraźniejszy program.)

Jeszcze nie wszystkie szczegóły w niepoło- 
mickiej sprawie są już wiadome. Teu temat nie 
tak prędko da się wyczerpać. Jak dalece chcia­
no publiczność, a właściwie parlament obałamu- 
cić, niech posłuży odwołanie się ministra rolni­
ctwa na ankietę, w celu zbadania stanu zni­
szczenia tych lasów z Wiednia wysłaną. Do tej 
ankiety ze strony c. k. namiestnictwa jako wła­
dzy politycznej, został delegowany inspektor la­
sów galicyjskich, radca lasowy pan L e ttne r; ale 
pomimo tego jako członek tej ankiety nie fun- 
gował, jak z całego przebiegu jest widoczne.

Komisja wysłana, po oględzinach ogólniko­
wych wyrąbanych przestrzeni, postąpiła sobie 
już w tym względzie parcjonalnie, że zaopinio­
wanie galicyjskiego inspektora lasów całkiem 
ignorowała, i tylko te szczegóły podała, które 
jak  najmniej jaskrawe światło na właściwy stan 
sprawy rzucić mogły. I tak, dlaczego nie wyja­
śniła ankieta, że zamieci śnieżne wyniszczyły 
tylko same młodniki, w czwarty perjod wyrębu 
wpadające, nie zaś same drzewostany najstar­
sze? A dalej dlaczego nie zaopiniowała, że 
chciawszy dalej w ten sam sposób gospodaro­
wać, trzebaby do wyrębu drzewostanów, a wła­
ściwie do wyrębu pojedynczych okazów grubsze­
go drzewa, w trzeci i czwarty perjod wpadają­
cych, sięgnąć, a zatem młodniki, w tych drze­
wostanach się znajdujące, przez wyręb tych po­
jedynczych drzew wyniszczyć?

Tak samo nie wspomniano, że w ostatnich 
latach założone kultury są w najnędzniejszym 
stanie, i że przez wyrąb tak bezwzględny w 
wielu miejscowościach wystawiono produktywną 
warstwę ziemi na wpływy atmosferyczne, więc 
przyprowadzono przez to już w stan, przybliża­
jący się dezolacji, gdyż nakład na kultury i od­
nowienie drzewostanu znacznych ofiar będzie po­
trzebował.

Te wiadomości dochodzą nas z kompeten­
tnych ź r ó d e ł ,  i można im tem większą wiarę 
przypisać, ponieważ inspektora lasów galicyj­
skich do zaopiniowania wspólnego nie przypu­
szczono, i tegoż odrębnego zdania do techniczne­
go sprawozdania nie zaciągnięto. Z tej przyczyny 
dałaby się publiczność li tylko w ten sposób za- 

y lyW  zaopiniowanie inspektora lasów
galUyjakich w pismach ogłoszone zostało.

Patent cesarski, obwieszczający rozwiązanie 
przedlitawskiej Izby posłów, i zarządzający przy­
gotowanie natychmiast i przeprowadzenie no­
wych wyborów, został we czwartek podpisany 
a dzisiaj w Wiener Ztg. ogłoszony. Wybory 
przypadną więc zapewne około lipca.

W klubie młodoczeskim doniósł p. E. Gregr, 
że według nadeszłej do niego wiadomości sejm 
czeski ma się zebrać d. 1. sierpnia i dwa mie­
siące obradować. Jestto prawdopodobne, gdyż in­
nej pory na sesję sejmową niema, a więc zape­
wne i nasz sejm w tym czasie będzie zebrany.

W Karyntji stowarzyszenia spożywcze itp. 
zmuszone są likwidować z powodu okładania ich 
podatkami, zwykle większemi, niż nawet wkład­
ki członków wynoszą.

Z Papy (w południowych Węgrzech) podaje 
Pester Lloyd następujący telegram : „Z powodu 
niesłychanego podwyższenia podatku dochodowe­
go przez komisję fasyjną, wybuchło wielkie wzbu­
rzenie w tutejszych kołach kupieckich. Na li- 
cznem zebraniu uchwalili kupcy, energicznie 
wziąć się do rzeczy, i obalić elaborat komi­
syjny."

Politik, która w sprawie wschodniej miewa 
oddawna bardzo dokładne wiadomości, podaje 
następujący telegram z W iednia: „Wyszydzany 
tyle toast ambasadora austrjackiego w Londynie, 
br. Karolego, na cześć kordjalności austrjacko- 
angielskiej („sojusz niespisany11) szczególnej do­
czekał się illustracji w obecnein postępowaniu 
naszego mieiaterstwa spraw zagr. względem An­
glii. Andrassy bowiem miał się dowiedzieć, że 
opór sułtana w sprawie konwenoji austro - wę­
gierskiej pochodził z podszeptów Layarda (am­
basadora angielskiego w Stambule), który bądź 
cobądź pragnął nanowo odzyskać dla Anglii 
dawny wpływ w Stambule, i w samej rzeczy od 
czasu zawarcia owej konwencji jest bardzo łu­
biany u Abdul-Hamida.“

Wczoraj otrzymaliśmy telegram o ważnym 
wypadku w klubie rolniczym w Pradze. Nade- 
szłe dzisiaj wiadomości szczegółowe objaśniają 
dokładnie tę sprawę.

Po gwałtownem zamknięciu przez rządy Au- 
ersperga „czeskiego patrjotycznego Towarzystwa 
rolniczego “ utraciło ziemiaństwo w Czechach 
główne swoje ognisko centralne, które przez lat 
sto z okładem niezmierne korzyści przyniosło 
krajowi. Po zupełnem zerwaniu Czechów z Niem­
cami na polu politycznem, było ono zresztą je ­
dynym łącznikiem pomiędzy zwaśnionymi. Au- 
erspergowie obawiali się, aby niezbędna jedność 
na pola materjalnem najliczniejszej i najpowa­
żniejszej klasy ludności, nie poprowadziła poza 
kresy interesów rolniczych, i aby z czasem nie 
spotężniał przez nie duch autonomiczny, który 
nieodłączny jest od rolnictwa. Towarzystwo to 
padło ofiarą, zabrano ogromny jego majątek, — 
i utworzono „krajową Radę kulturową", za ja ­
ką tęskni i leniwa do szczerej pracy samoistnej 
partja „krakowska". Rada ta niby urzędowa 
i niby nie urzędowa wydała nijakie a nawet 
szkodliwe owoce. W b. r. doszło do zgody mię­
dzy Czechami a Niemcami na zjeżdzie czeskich 
spółek cukrowniczych; poczęły się wołania o 
zgodę na polu politycznem i na wniosek wel- 
warskiego (czeskiego) i litomierzyckiego (nie­
mieckiego) Towarzystwa rolniczego, klub rolni­
czy zwołał wszystkie towarzystwa rolnicze z 
Czech na zjazd, który się odbył d. 22. b. m. w 
Pradze.

Chodziło o utworzenie .centralnego organu

dla strzeżenia i reprezentacji rolnictwa całego 
kraju". Na 80 towarzystw rolniczych 83 przy­
słały delegatów (uchyliły się tylko trzy ultra-1 
niemieckie). Ponieważ 200 przeszło osób nie mo­
gło się zmieścić w lokalu klubu, więc p. Pollak 
(Niemiec z Litomierzyc) zaproponował „jako Nie­
miec", aby zebranie przeniosło się do czeskiej 
besedy miejskiej, dokąd się też udano, i p. Pol­
lak dla uczczenia Czechów mowę swoją zaczął, 
choć łamaną, ezeszczyzną.

Dokładnie rozprawy podać nam niepodobna 
wobec nawału innych wiadomości. Powszechnie 
odezwało się żądanie przywrócenia „Towarzy­
stwa patrjotycznego", a zniesienia „Rady kultu­
rowej." — , Zabrano matkę — wołał pewien 
włościanin — a dano nam macochę!" Uzna-, 
no przychylną ziniauę wministerjum, gdyż daw­
ne nie byłoby nawet pozwoliło na takie zebra­
nie; minister Mansfeld przyjaznym się okazał. 
Pewien włościanin, Niemiec z zachodnio-północ­
nych Czee-li, wskazując na rozpaczliwe położenie 
rolników w swojej okolicy, zawołał; „U nas nie­
nawiść narodowa jest rzeczą nieznaną. Ja  i 
wszyscy moi ziomkowie chętnie oddalibyśmy 
krzesło poselskie nawet Czechowi, bylebyśmy 
wiedzieli, że jest Rzetelnym dla nas i rzecz ro­
zumie."

Zewsząd odzywano się za zgodą narodową 
tak dalece, że gdy wniesiono, aby do komitetu, 
który ma dalej sprawę poprowadzić , wybrano 
po sześciu Niemców i Czechów, dr. Rieger prze­
ciw temu oświadczył: „Dzisiaj inny wiatr wieje 
jak przed rokiem ; po co wniosków, wyrażają­
cych pewien brak zaufania? Odłóżmy tu naro­
dowość na bok; wybierajmy tych, którym ufamy, 
według hasła; „Nasz kraj nadewszystko.“ Wnio­
sek ów jednak przyjęto , i uchwaliwszy wiado­
mą z telegramu rezolucję, wybrano komitet przez 
akklamację poczem zebranie zamknięto.

Jeszcze raz wrócić musimy do sprawy Cza> 
su i jego policyjnej oferty.

Czyteluicy przypominają sobie niewątpli­
wie, że nazajutrz po zamachu na cara, Tagblatt 
wiedeński otrzymał telegram z Krakowa dono­
szący, iż w sferach stańczykowskich układa się 
projekt adresu do cara, i że ten projekt Wielo­
polski powiezie do Warszawy Wielopolski rze­
czywiście wyjechał do Warszawy, a w parę dni 
potem pisma warszawskie przyniosły nam adres 
w tej formie, w jakiej go aprobował namiestnik 
Kotzebue. Adres ten znają czytelnicy nasi. By­
ła  w nim tak samo jak w ofercie Czasu mowa 
o „ładzie boskim i ludzkim", o tem, że Polacy 
stać zawsze będą po stronie tego łada (chociaż­
by samozwańczo leprezentoww go rząd taki, 
który ładu tego nigdy w Polsce nie szanował); 
słowem, była tam przewodnia myśl ta  sama, 
któęa przebijała z oferty Czasu. Jednakże Czas 
wyparł się, aby brał udział bezpośredni w u- 
kładaniu adresu, ale wypierając się, pochwalił 
adres jak najszczerzej, oświadczył, że się pisze 
nań jak najzupełniej, i co więcej, podniósł go do 
godności sztandaru j-^wdziwie zdrowej, praw­
dziwie rozumnej, prawdziwie nawet tradycyjnej 
(to były jego słowa) polityki polskiej. Właści­
wie nawet dla tego tylko on się i wyparł współ­
udziału w układzie adresu, aby tem goręcej 
módz go pochwalić, a zarazem, aby blaskiem a- 
dresu warszawskiego opromienić tę politykę, 
którą stańczycy prowadzą od lat kilkunastu, 
która zrodziła owo fatalne „Expose,“ a która 
zstępując ze stopnia na stopień, nurzając się 
coraz bardziej w błocie i płaszcząc się coraz 
więeej, doprowadziła wreszcie do policyjnej o- 
ferty. Było to bowiem nieskończenie wygodnem 
dla Czasu, że mógł wobec swych czytelników 
powołać się na Warszawę, i wśród ich grona 
pokazać tym, którzy się jeszcze chwieją i nie 
mogą pogodzić serwilistycznej polityki Czasu z 
wroilzonem swem uczuciem patrjotycznem, że w 
Królestwie, gdzie naturalnie Czas wpływu mieć 
nie może, przyszli mimo to jednak do tego sa­
mego co i Czas przekonania i obrali U a sam 
kiernnek postępowania wobec Moskwy.

Ale bo też była to chwila, w której Czas 
tryumfował. Doszedł on do kulminacyjnego 
punktu w swym serwilizmie, ofiarował się na 
policjanta i był pewnym, że oferta jego z rado­
ścią przyjęta zostanie. W marzeniach swych sen­
nych widział, jak z petersburgskiego rogu obfi­
tości sypią się na stańczyków łaski carskie, 
„chresty i czyny", i rozpływał się w uczuciu 
najwyższego samozadowolnienia. Za chwilę miał 
uszczknąć owoc kilkanastoletniej pracy, kilkuna­
stoletnich zabiegów, w których się wyparł wszy­
stkiego, narodowości, tradycji, dziejów kraju, 
nawet godności człowieka. Po takiem skaso­
waniu w sobie wszystkiego co jest szlachetnem, 
jakże mu ponętnym ten owoc musiał się wyda­
wać! Nie dziw więc, że nawet majaczył i tw ier­
dził, że zaprowadzony stan oblężenia w Króle­
stwie wyjdzie tylko na korzyść kraju.

Co się dalej stało, wiemy. Ofertę stańczy­
ków kopnięto nogą tak brutalnie, jak na to za­
sługiwała. Zamojskiego car nie przyjął, a Szu- 
wałów w Paryżu brał się za boki mówiąc o 
stańczykach. Czas wyparł się natychmiast wszy­
stkiego i twierdził, że nigdy żadnej oferty nie 
czynił. Nie przyjęto stańczyków na policjantów, 
wypadało więc rehabilitować się wobec kraju. 
Owoż latwem było wyprzeć się swych dzienni­
karskich elukubracyj, ale co robić z adresem, 
który miesiąc temu był objawem „zdrowej, ro­
zumnej i tradycyjnej polityki polskiejl" Doku­
ment ten istnieje, a zmodyfikować jego znacze­
nie nie tak to łatwo. Cóż więc z nim robić? 
Wyprzemy się go także, rzekli stańczycy. I oto 
Czas zamieszcza dzisiaj następujący program, 
pod formą niby to z Warszawy nadesłanej ko­
respondencji :

„Wynik naszej wyprawy adresowej, wywo­
łanej zamachem petersburskim, nie pozostał: bez 
skutków. Jakkolwiek p. Maków zapewnił nasze­
go wysłańca o swej życzliwości dla mieszkań­
ców gubernij kraju Nadwiślańskiego, jakkolwiek 
optymiści starają się usprawiedliwić nieprzyję- 
cie hr. Zamojskiego wybiegliwemi pozorami 
dworskiej etykiety, fakt sam na razie przykre 
tu zrobił wrażenie. Atoli ma swoje dobre na­
stępstwa. Przedewszystkiem położy koniec ośm- 
nastoletnim pracom naszych komitetów adreso­
wych, Bo prossą polloiyc, lleimy to już naplsa>

li adresów, począwszy od owego pamiętnego z r. 
1801 a skończywszy na ostatnim; ten bowiem, 
sądząc z usposobień ogółu, bezwarunkowo o s t a t ­
n i m nazwać można; na nowy nie tak łatwo się 
zdobędziemy. Następnie fakt ten naznaczył, i to 
po raz setny, panujące w najwyższych sferach 
względem nas usposobienie. Wobec tego, zby- 
tecznemi nawet były zwierzenia hr. Szuwałowa 
odnośnie do prawdopodobieństwa jakichkolwiek 
zmian w dotychczasowem naszem położeniu. 
Zwierzenia te jednak wielką posiadają donio­
słość, nie są one bynajmniej jsrpiikiem osobis­
tych Szuwałowa poglądów, ale olsolicznoścfowem 
wypowiedzeniem z góry nakreślonych zaleceń. 
Pomiędzy owem niepowodzeniem ndresowem a 
ową pogadanką dyplomatyczną ścisły i konse­
kwentny panuje związek. Ni® z ntyskiwaniem 
więc i żałością liryczną za rozchwianemi na­
dziejami i oczekiwaniami, ale z szczerą wdzię­
cznością powinniśmy przyjąć te nowe dowody 
żywionych względem nas ucznć. K r a j  w i e  
c z e  go s i ę  s p o d z i e w ać  i n a c o l i c z y ć  
mo ż e .  Wie, że tylko pracą, nauką, zwróceniem 
się w samego siebie, potrafi i zdoła wytrwać na 
tej krzyżowej drodze zawodów, po której kro­
czyć mu przychodzi. Początkowanie prywatne i 
skupienie sił powinno u nas zastąpić, jakoż w 
wielu razach zastępuje, ten konieczny współu­
dział i przyczynienie się państwowe, do jakiego 
i jednostki obywatelskie i grupy społeczne wszę­
dzie indziej mają prawo. Nam tego żądać nie 
wolno. Niech i tak będzie. Byleby tylko w tej 
pracy dodatniej, spokojnej, przeważnie zacho­
wawczej, zmierzającej przedewszystkiem do pod­
trzymania szczątków niezłupionej jeszcze ojco­
wizny, nowych nie stawiano nam przeszkód. Bo- 
dajbym się mylił, lecz mi się widzi, że i w tym 
kierunku nic pomyślnego oczekiwać nie możemy. 
Skrępowani przepisami administracyjnemi. ucią- 
żeni systematem centralistycznym, wtłaczającym 
wszystkie nasze zabiegi, usiłowania i zamiary 
w nakreślone już poprzednio ramy, nieodpowia- 
dające ani naszym warunkom etnograficznym, 
ani klimatologicznym, ani naturalnym pierwiast­
kom naszych zasobów ekonomicznych, nic na 
pewne podjąć, nic trwałego zbudować nie je­
steśmy w stanie. A wszystko na domiar złego 
otoczone grubą warstwą pobudek politycznych, 
ciążących z góry w postaci nie przebłaganej nie­
życzliwości, nurtujących z dołu w kształcie in ­
teresów osobistych. Jak  się dokonywał ten pro­
ces psychiczny n i e p r z e b ł a g a l n o ś c i  w 
najwyższej sferze wszecliwładztwa państwowego, 
trudnoby dociec, czy istniał tm w zarodku, czy 
powstał ze starcia materjełów przez nas samych 
dostarczonych, czy jest wynikiem umiejętnie za­
szczepionych zewnętrznych naleciałości? Naj­
prawdopodobniej jest następstwem połączenia 
tych trzech pierwiastków, ale że jest, że stano­
wi organiczny kierunek zachowania się wzglę­
dem nas najwyższych sfer administracyjnych, o 
tem już dziś nikt nawet nie wątpi."

Czytamy i odczytujemy i jeszcze raz czy­
tamy i wydziwić się nie możemy, jak mogły te 
uczciwe, prawdziwie polskie myśli pojawić się 
w szpaltach Ckasu? Od tylu lat spotykaliśmy w 
nich rzeczy wręcz przeciwne. Widzieliśmy same 
płaszczenia się, samo tylko lizanie piedestałów 
każdego rządu, odwoływanie się j'-dynie do łask 
carskich i usprawiedliwianie carskiego despo­
tyzmu (Exposć), a tu naraz dowiadujemy się, 
że kraj już wie, iż na żadne łaski liczyć nie 
może, że powinien wszystkiego dobijać się sam 
swoją pracą, że przekonał się dowodnie o „nie­
przebłagalności" Moskwy. Oli ! niewątpliwie , 
Czas dowodnie się przekonał o tej nieprzebła­
galności !

Wybaczy nam jednak Czas i wybaczą nam 
stańczycy, że w s z c z e r o ś ć  ich nawrócenia 
nie wieizymy.' Kto mógł przez lat kilkanaście z 
najwyższym ferworem bronić wręcz przeciwnej 
polityki, ten żądać nie może, aby mu wierzono 
na słowo, iż myśli się poprawić. Czas i stańczy­
cy systematyczną kilkunastoletnią swą pracą wy­
robili w nas to przeświadczenie, że w nich da­
wno wygasło wszelkie tradycyjne uczucie pol­
skie. Owoż patrjotyzm nie jest feniksem, z po­
piołów się nie odradza. Skoro raz zgasł, to zgasł 
na zawsze. Jeżeli więc Czat p isze: „nie z uty­
skiwaniem i liryczną żałością za rozchwianemi 
nadziejami, ale z szczerą wdzięcznością powin­
niśmy przyjąć te nowe dowody itd .M, to my je­
steśmy zdania, że właśnie Czas w utyskiwaniu 
i lirycznej żałości za rozchwianemi nadziejami, 
zmienia front, i wdziewa na się konfederatkę, 
aby pozyskać mir w kraju, który był już zupeł­
nie stracił przez czas kilkunastoletnich zabie­
gów o fawory carskie. Odepchnięty przez trony, 
pogardzony przez rodaków, Czas z stańczykami 
miał zawisnąć au beau milieu des airs, w po­
środku między niebem a ziemią. Wojować więc 
zaczynają patrjotyzmem, żeby ich przygarnięto 
u dołu gdy odepchnięto ich u góry, i dlatego 
starają się naprawić zgubny wpływ kilkunasto­
letniej swej pracy. Że naprawiają, jesteśmy ra ­
dzi, ale nie wierzymy wcale, aby ich do tego 
skłaniały szczere motywa.

Po rozwiązaniu Rady państwa.
Rada państwa rozwiązana — delegacji 

naszej skończyły się mandaty. Niema już 
więc ani -większości, ani mniejszości delega- 
cyjnej, ani secesjonistów. Pod tym względem 
ustać muszą wszelkie spory, a do pracy wy­
borczej przystąpić trzeba z nieuprzedzonym 
umysłem i rozpocząć ją  od rozpoznania sy­
tuacji dzisiejszej, aby módz sobie utworzyć 
program czynności przyszłej delegacji w no­
wej Radzie państwa i do -wykonania go do­
bierać odpowiednich kandydatów. Ogólniko­
we programy nie wystarczą. Na daną chwilę 
trzeba szczegółowego programu.

W  życiu parlam entam em  działalność 
poprzedniej reprezentacji lub pojedynczych 
w niej stronnictw wytwarza sytuację i wy* 
niki, w których następni reprezentanci rozpa­
trzyć i albo do nich się powinni zastósować. 
jeżeli tą  korzystne, i dalej akcję prowadzić,

albo jeźli są niekorzystne, powinni plan na­
prawy ułożyć i przeprowadzać.

Rozpatrzmy więc wyniki i sytuację, wy­
tworzone działalnością sześcioletnią nieboszcz­
ki delegacji naszej.

Nasza delegacja tworzyła w Radzie pań­
stwa frakcję, liczącą przeszło 40 głosów. 
Aby cokolwiek osiągnąć, powinna była sta­
rać się o wydobycie stycznych punktów z 
innemi frakcjami i na tych podstawie wiązać 
się z niemi, stawiając pewne warunki i żą­
dając ustępstw co do sprawr naszych w ła­
snych a przyjmując pewne zobowiązania co 
do sprawr tamtych frakcyj. Tym sposobem 
tworzą się przymierza parlam entarne i do­
chodzi się do wpływu i do osiągnięcia tych 
celów, dla których wyborcy' wysłali delega­
cję do Rady państwa. Z następnych wybo­
rów wyszła delegacja zastać powinna już w 
poprzedniem sześcioleciu utorowane, w yro­
bione lub utrwalone aliansy parlamentarne, 
a wyborcy, kraj i nowi reprezentanci będą 
wtedy wiedzieć jak  się rzeczy mają, jaki 
program postawić i co osiągnąć się da wśród 
danych stosunków.

Tymczasem delegacja nasza pod temi 
wszystkiemi względami, kończąc swoją sze­
ścioletnią działalność, pozostawia „tabulam 
rasam". W prawdzie głosowała z rozmaitemi 
frakcjami, raz z lewicą, drugi raz z prawi­
cą, to z centrum, to ze skrajną partja po­
stępową, ale w gruncie rzeczy stała zawsze 
odosobnioną Nie szukała nigdy stycznych 
punktów z żadną frakcją, nie czyniła ża­
dnych ustępstw, i sama też nigdy ustępstw 
nie uzyskała. Nie starała się nigdy o poro­
zumienie stalsze z tą lub ową frakcją, o a- 
lians parlamentarny. W  drugiej połowie swe­
go sześciolecia, od pamiętnej mowy dr. Du­
najewskiego w rozprawie budżetowej, wzięła 
sobie za zasadę głosować za wnioskami rzą- 
dowemi, nie wchodząc ani w porozumienie 
z innemi frakcjami rządowemi, ani też nie 
przeprowadzając żadnej umowy z rządem na 
podstawie: „do ut des". Odpowiedni też 
musiał wypaść i rezultat sześcioletnej dzia­
łalności delegacyjnej Niema żadnych stosun­
ków wyrobionych i utrwalonych, niema na­
wet żadnych wdrożonych lub przygotowa­
nych. Po tak długiej czynności pozostała 
formalna „tabula rasa", a kraj przystępując 
do nowych wyborów, ma zawiązane oczy, i 
musi sam przepaskę z oczu zdejmować, roz­
patrywać się, w jakim stosunku do austrjac­
kiego parlamentu się znajduje, układać so­
bie plan postępowania na przyszłość, kom­
binować, w jakie metamorfozy wchodzi kon­
stytucjonalizm i parlamentaryzm austrjacki, 
do kogo się zbliżyć, z jakiem! frakcjami w 
porozumienie wejśćby mogła przyszła dele­
gacja.

K ażda z frakcyj p a r la m e n ta r n y c h , w 
chwin gdy się kadencja kończyła, przedsta­
wiła wyborcom swym rezultata swej sześcio­
letniej działalności i program na przyszłość. 
K ażda przed rozjechaniem się inicjowała pe­
wne zbliżenia się i aliansy swe na przy­
szłość. Tylko delegacja nasza rozjechała się 
bez wydania głosu z siebie. N ie przedstawi­
ła wyborcom ani rezultatów swych czynno­
ści, ani nie nakreśliła planu postępowania 
dla przyszłej reprezentacji polskiej w Radzie 
państwa, czy to w odezwie do kraju, czy 
w jakiej wielkiej mowie mian ej w Radzie 
państwa, Tylko Kausner w mowie przy u- 
stawie finansowej nakreślił w potężnych ry­
sach plan przyszłej polityki finansowej, na 
którą cały kraj się zgadza, lecz mowa ta 
nie jest objawem delegacji, gdyż H ausner 
nie należał do Koła polskiego, zresztą nie 
obejmuje jeszcze, jako powiedziana przy u- 
stawie finansowej, całości potrzeb naszego 
kraju i naszego narodu.

Lecz prawda, delegacja nasza nie wra­
ca znowu tak z niczem do kraju. Przywio­
zła ona przyrzeczenie poufne, że rząd a wła­
ściwie hr. Taaffe otoczy swą opieką wybory 
nowe w Galicji, tj. iż będzie się starał, aby 
ciż sami lub tegoż samego usposobienia po­
słowie byli znowu wybrani do przyszłej R a­
dy państwa. I  jest to istotnie jedyny wynik 
sześcioletniej działalności delegacyjnej, któ­
rego jedynym skutkiem będzie, źe o kilku 
posłów powiększy się może koło polskie 
wiedeńskie.

Lecz aby to nowe Koło polskie zabez­
pieczyć sobie mogło pewne sukcesa w przy­
szłej kadencji tak wobec rządu jak  wobec 
innych frakcyj parlamentarnych, i nie było 
tak samo odosobnione, jak  dawniejsze, o 
tem nie pomyślała rozwiązana delegacja.

W ył^ zn ie  więc to zadanie spadło na 
wyborcówpyi ci podczas akcji wyborczej 
przedewszystkiem temi kwestjami zająć się 
powinni. Bezmyślność przy wyborczej akcji 
byłaby najzgubniejszą. Niech się w tych 
kwostj&ch ścierają zdania w zgromadzeniach 
wyborczych, w mowach kandydackich, w 
artykułach dziennikarskich. Tylko w ten 
sposób z wyboWw zdoła wyjść delegacja, 
która koriyM  mola preymaść krajowi. La*

dzie i najzdolniejsi i najzacniejsi zużyw ają 
się w życiu publicznem Więc trzeba i no. 
we siły  wyszuka, aby zastąpić te, które za ie - 
dołężniały. A te nowe siły  mogą się o b ja ­
wić tylko wtedy, gdy na arenach przedw y- 
boł*caych rozwinie Bię dyskusja na szersze 
rozm iary, dyskusja uad pUnein postępow a­
nia przyszłej delegacji.

Korespondencje „Waz. tfarod.4*
Z S zw ajcarji 19. maja.

Wczoraj lud szwajcarski powołanym zno- 
wuż został do wykonania swojego najwyższego 
zwierzchniczego praw a, które w monarchiach 
przysłagaje panującym osobom. Prawo to  wyko­
nywa się za pośrednictwem tak zwanego „r e- 
f e r e n d u m " ,  czyli sankcjonowania przez całą 
lndność męzką praw uchwalonych przez zgro­
madzenie narodowe.

W marcu zgromadzenie narodowe uchwaliło 
przemazanie G5 paragrafu konstytucji związko­
wej z roku 1874, który zniósł w SzwajcaTji k a -__
rę śmierci za wszystkie bez wyjątku zbrodnie, i 
zastąpienie go innym, orzekającym, iż tylko 
zbrodnie i występki polityczne nie mogą być 
karane śmiercią. Orzeczenie to pozostawia więc 
kantonom uchwalenie kary śmierci za zbrodnie 
pospolite. Lud sankcjonował wczoraj uchwałę 
zgromadzenia narodowego pomimo nadzwyczaj 
silnej agitacji przeciwnej, prowadzonej przez 
wszystkich zwolenników humanitarnego postępu.

Najznakomitsi mówcy, najbardziej zasłuże­
ni obywatele, przemawiali na licznych zebra­
niach ludowych przeciwko wprowadzeniu kary 
śmierci i zachęcali do odrzucenia uchwały zgro­
madzenia narodowego, — nic to nie pomogło. 
Żadne argumenta nieokazały się dość przema- 
wiąjącemi do przekonań ludu, który sprawie­
dliwości bez kata nie rozumie. Wezwania do 
łagodności w imię Chrystusa, nauczyciela miło­
ści i poprawy; zaklęcia na honor i sławę Szwaj­
carji, od której świat cały oczekuje wzoru hu­
manitarnego, godnego cywilizacji i postępu p ra­
wodawstwa, — przeorzmiały bez skutku, lud 
szwajcarski oświadczył się wczoraj za wprowa­
dzeniem kary śmierci za pospolite zbrodnie.

Nie wielka wprawdzie większość głosów pa­
dła na stionę kata i szafotu, — lecz to nie 
zmienia rzeczy, faktem jest, iż nawet lad szwaj­
carski, najoświecefigzy w Europie, wychowywa­
ny od wiela wieków w wolności republikańskiej, 
nie dojrzał do tego stopnia, ażeby mógł zrozu­
mieć, iż kara nie powinna być zemstą, iż ani 
człowiek pojedynczy ani też naród i ladzkość 
cała nie posiadają moralnego prawa do wydawa­
nia wyroków, które robią niemożebną poprawę 
człowieka zbrodnią skalanego.

Przyjaciele postępu i humanitarności są 
wielce zasmuceni rezultatem wczorajszego gło­
sowania. W 24 kantonach oświadczyło się 175.164 
obywateli przeciwko karze śmierci. 186.041 gło­
sów za karą śmierci. Niewiadome jeszcze są 
głosy z kantonu Wallis, oae j akokolwiek
wypadły, nie zmienią niekorzystnego dla postę­
pu wynika w czora jszego  re ferendum .

Do takiego rezultatu przyczyniła się wiele 
niechęć do centralizacji. Konstytucja z r. 1874 
mszcznpliła prawa samorządów kautonalnycb na 
rzecz władz związkowych, centralnych. Nie znio­
sła wprawdzie różnych kodeksów karnych w kan­
tonach obowiązujących, leoz położyła fundament 
do ujednostajnienia prawodawstwa kryminalne­
go w całej Szwajcarji przez odebranie kanto­
nom mocy decydowania o karze śmierci. Wczo­
rajsze głosowanie przywróciło kantonom tę moc 
i obecnie sprawa kary śmierci z szerokiej wi­
downi związkowej przechodzi na małe, szczupłe 
widownie 25 kantonów.

Jest to więc jak  z tego widzimy sprawa 
jeszcze nie skończona. Dwadzieścia pięć sejmów 
kantonalnych i dwadzieścia pięć re fe re n d iu ' kan- 
tonalnych będzie o niej stanowiło —- i bardzo 
być może, iż gdy w jednym kantonie będzie 
funkcjonowała gilotyna, w drugim będzie ona ^  
narzędziem nieznanem; że gdy w jednym k a n - /  
tonie za pewne zbrodnie spadać będą głowy 
szafotu, w drugim za te same zbrodnie sądsńć 
będą na karę kilkunastoletniego więzienia. /

Nastręcza się nam tu jeszcae jedna u yaga  
tycząca się nie już kary śmierci i ruchn w to -  
nomicznego w Szwajcarji, lecz,owego referendum. 
Instytucja re ferendum  jest bardzo liberalna, wy- 
raża bowiem najwyższą monarszą władzę ludu, 
sa n k c jo n o w a n ia  lub odrzucania praw przez ciała 
p raw o d aw cze  uchwalonych. Dopełnia też ona 
budowę republikańską w loiczny sposób, i spra­
wia, iż konstytucja nie może się stać martwą 
literą, że jest ona rzeczywiście ludową formą 
rządzenia. Żaden kraj, nawet repnblika Stanów 
zjednoczonych Ameryki, nie posiada podobnie li­
beralnej instytucji. W Ameryce prezydent rze- 
czypospolitej sankcjonuje prawa lub też kładzie 
swoje weto, tutaj lud sam za pośrednictwem po­
wszechnego głosowania wyraża swoją zwierz- 
chniczą władzę.

Demokraci szwajcarscy i przyjaciele postę­
pu przez długi czas bojowali nad uzyskaniem 
dla ludu najwyższej władzy i wreszcie udało się 
im przeprowadzić swoje żądanie uietylko w pra­
wodawstwie związkowem, ale i kantonalnem. 
Zdawało sig im, że przez uzyskanie dla Indu 
najwyższej władzy położą nietylko koniec wszel­
kim ambicjom dyktatorskim w republice, ale też 
uzyskają w niej trw ały fundament dla postępu 
reform w duchu coraz to więcej liberalnym. Kon­
serwatyści swojego czasu opierali się caią siłą 
swoją wprowadzeniu re ferendum . Zdawało się 
im, że gdy lud wystąpi jako monarcha z mocą 
sankcjonowania praw, republika szybko potoczy 
się po kolei radykalizmu i zostanie opanowaną 
przez nowatorów i trybunów, gotowych wszel­
kie marzenia socjologów przeprowadzić w urzą­
dzenia szwajcarskie.

Praktyka zawiodła nadzieje jednych i oka­
zała, iż obawa drugich była płonną. Dzisiaj naj­
większymi zwolennikami referendum są właśnie 
konserwatyści, upatrują w niem bowiem hamulec 
postępu i tamę przeciwko nowościom oraz re­
formom. Jakoś w n o a iy  sam aj, lud w Siwąjea*



rji jak wszędzie jest na wskroś konserwaty­
wnym, Zwł&sZcza też lud'wiejski, który stanowi 
j)i-zeważną część ludności tutejszej republiki. 

'M iasta  są w Szwajcarji liczne lecz o szczupłej 
■liczbie ludności, że zaś one tylko okazują chęć 
i gotowość do reform, więc przy powszechnem 
głosowaniu nie mogą przeważyć wotów wiej- 

' skich; padających zawsze na stronę konserwa­
tyzmu. Tym ttf sposobem referendum doprowa­
dzając wolę ludności wiejskiej do znaczenia i 
wpływu, stało się narzędziem konserwatyzmu, 
nie zaś postępu.

Demokraci i radykaliści woleliby może, że­
by ono zniknęło z konstytucji szwajcarskiej, nie 
mogą jednak wystąpić przeciwko własnemu dzie­
łu i zaprzeczyć demokratycznej zasadzie, z któ­
rej re fe re n d u m  powstało, i dlatego z rezygnacją 
poddają się jego wyrokom, pocieszając się na­
dzieją, iż z czasem, gdy oświata po wsiach mniej 
będzie powierzchowną, prawo sankcji przyznane 
ludowi będzie tern, czem być powinno, to jest 
dźwignią postępu i reform liberalnych.

Kto zna jednak Szwajcarję dobrze a grun- 
. townie, ten nie może podzielać prędkiego ziszcze­

nia się nadziei demokratów, owszem, przyznać 
będzie musiał, iż więcej są uzasadnioue przypu­
szczenia konserwatystów, że za pośrednictwem 
referendum powoli pozbędą się liberalnych usta­
nowień nowej konstytucji. Zrobili już w niej 
wyłom, wyrzucając paragraf niedopuszczający 
kary śmierci. Zachęceni tą próbą wezmą się nie­
bawem do innych paragrafów.

Jak lud szwajcarski jest niechętny ipnpwa- 
cjora, wynalazkom, ulepszeniom,’ -pokaże wam 
następnjący przykład. Nad jeziorem Czterech 
Kantonów w przecudnej okolicy położoua jest 
yyieś Gerisau. Wieś ta  była niepodległą przez 
kilka wieków republiką aż do końca XVIII. 
wieku. Do związku szwajcarskiego przystąpić 
nie chciała i byłaby dotąd nie przystąpiła, gdy­
by jej dekret rewolucji francuskiej i wojsko 
francuskie nie zmusiło do zrzeczenia się pań­
stwowego bytu. Otóż Gerisau należy dzisiaj do 
kantonu Schwyz. Otoczone z trzech stron stro- 
memi a na kilka tysięcy stóp wysokiemi góra­
mi, ma tylko jeden wolny punkt do komunika­
cji ze światem, przez jezioro. Sąsiednie wsie 
Wegis i Brunnen także na brzegu jeziora poło­
żone chciały każda ze swojej strony pobudować 
drogi pod skałami wiodącemi do Gerisau i zapro­
siły do wspólnej pracy niemogących zapomnieć 
swej niepodległości Gerisawców. Gmina ta atoli 
uznała, iż drogi są dla jej swobód i dobrego 
bytu niebezpieczne, bo łącząc ją ze światem, 
sprowadzą do niej ludność obcą z innych gmin, 
kantonów lub nawet krajów, która popsuje jej 
obyczaje i położy koniec patrjarchalnym urzą­
dzeniom, z któremi czuje się szczęśliwą i swo­
bodną. Droga więc od Brunnen z jednej strony 
a z drugiej od Wegis, kończy się przy granicy 
gruntów gerisauskich i niemi nie można się do­
stać do tej wsi, co się chowa przed światem i 
nic o nim i o jego postępie wiedzieć nie chce.

Takich wsi jest bardzo wiele w Szwajcarji. 
Wszędzie zaś ludność wiejska aczkolwiek przy­
jęła strój francuski, opiera się przecież wszel- 
kiemi sposobami duchowi ezasu i jest mocno 
konserwatywną. Ponieważ zaś konserwatyzm 
szwajcarski jest konserwatyzmem wolności, duch 
zaś czasu przynosi reformy centralizujące wol­
ność, co znaczy ograniczające i uszczuplające to 
największe dobro człowieka, więc po części słu­
szność mają chłopi tutejsi, iż się im opierają, i 
że występując przeciwko nowej związkowej kon­
stytucji, bronią samorządów kantonalnyck i 
gminnych.

Z listu otrzymanego z Włoch komunikuję 
wam kilka wiadomości pożądanych dla rodaków 
w kraju. Donoszą mi, iż dnia 11. maja r. b. 
A k a d e m i a  M i c k i e w i c z a  w Bononii za­
wiązaną już została formalnie. Uchwalono statu t 

-tego towarzystwa i wyprawiono go do zatwier­
dzenia ministerjalnego. Ustawy włoskie nie wy­
magają zatwierdzenia statutów towarzystw ze 
strony rządu. Założyciele jednak Akademii Mic­
kiewicza starają się o takową, chcą bowiem uni­
knąć podejrzeń o agitację polityczną i spodzie­
wają się, tym sposobem zyskać pewną a uznaną 
podstawę do żądania, aby rząd włoski ustano­
wił w uniwersytecie bonońskim katedrę litera­
tury polskiej i słowiańskich. Że rząd taką ka­
tedrę zaprowadzi, jest uzasadniona nadzieja, 
sp rzy ja  bowiem Polsce i pojmuje wielką donio­
słość słowiańskiego ruchu dla Włoch i dla świa- 
Lv całego.

. Tymczasem rozpoczną się w Akademii Mic­
kiewicza konferencje publiczne z dniem 1. czerw­
ca 1879 r. Jakiś uczony włoski, którego na­
zwiska,w  liście dobrze nie mogę przeczytać, bę­
dzie miał wykład o geografii topograficznej Pol­
ski.- Drugi wykład w języku włoskim będzie miał 
Teofil Lenartowicz. Za treść obrał sobie żywo­
tność narodu polskiego. Przedmiot to niezmier­
n e  ważny i ciekawy. Jeżeli zaś przypomnimy 
wam, iż  Lenartowicz jest nie tylko wielkim 
poetą, ale także głębokim myślicielem, że pogląd 
jego jest szeroki, świetny, gruntowny a orygi- 

y  nąlny, nie zdziwicie się, gdy wam wypowiem 
nadzieję; i& konferencja jego będzie co do zna- 

ąnia i. wartości równą prelekcji Mickiewicza 
Akademia więc Mickiewicza dobrze rozpo­

czyna s woje czynności. Główna jej siedziba w 
Bonońii. Ztamtąd rozszerzy się na wszystkie 
uniwersytety włoskie i może kiedyś doprowa­
dzi do tego, że i w Rzymie będziemy mieli ka­
tedrę literatury  "polskiej i  słowiańskich.

Na posiedzenfu dnia 11. maja uchwalono 
zaprosić na członków honorowych Akademii 
Mickiewicza . czterech posłów naszych z mniej­
szości Koła polskiego w Wiednia t. j . : Kornela 
Ujejskiego, Ludwika Skrzyńskiego, Ottona Haus- 
nera i. Ludwika Wolskiego. Nominowano także 
członkami honorowymi tejże akadem ii: Włady­
sława Mickiewicza, syna Adama; Juljana z Po- 
radowa, autora dramatu „Przeor Paulinów* i 
dr. Zygmunta Bośniackiego, znanego z swych 
prac paleontologicznych, obecnie dyrektora za­
kłada kąpielowego w Bagni San Giuliano.

Donoszę wam także, iż w tych dniach oka­
zało się pierwsze dzieło polskie drukowane we 
Włoszech. Jest to „Kleopatra" dramat w pięciu 
aktach, napisany przez Juliana z Poradowa, drn- 
kowany w Pizie, w drukarni Nistri et Comp. 
Wyszło wprawdzie dawniej dziełko Platera 
„Ayulsą humana" z podpisem: Wenecja. Lecz 
zdaje się, broszura ta była drukowaną w 
kraju , -— a miejsce druku oznaczono Wenecją 
dla względów nam nieznanych. Pierwszy ten 
druk polski we Włoszech wypadł jak najświet- 
niej, czcionki prześliczne, odbicie dokładne, pa­
pier welinowy, całe wydanie wspaniałe. O war­
tości „Kleopatry" przemawia już samo nazwisko 
autorki „Przeora Paulinów"; „Wesela Zdobyw­
cy"; „Lilii Wawelu" i „Księżny Gorysławy" 
dramatów znanych ze sceny lub wynagrodzo­
nych na konkursach dramatycznych. Potrzeba 
było niemałej odwagi ze strony naszej autorki 
podejm_owa<Tw dramacie przedmiot traktowany 

pfzez takich mistrzów jak  Szekspir i Alfie- 
ri, — a jednak po przeczytaniu „Kleopatry* wy­

tworzył dzieło, które zajmie zaszczytne miejsce 
w polskiej dramaturgii. O „Kleopatrze* napiszę 
obszerniej w innem miejscu, — tu tylko dodam, 
iż jest to pierwszy tom „Pism dramatycznych" 
Juliana Moers z Poradowa i że niebawem uka­
żą się w Pizie dalsze tomy dramatów znakomi 
teg® dramaturga.

Mowa dep. ks. dr. Chełmcckiego
w sprawie ksiąg gruntowych na posiedzeniu 
Izby posłów Rady państwa z d. 2. maja 1879.

„Wysoka Izbo! Zapisałem się do głosu, aby 
przy sposobności rozpraw nad budżetem mini­
sterstw a sprawiedliwości w niewielu do p. mi­
nistra skierowanych słowach wyrazić prośbę o 
przyspieszenie założenia w Galicji ksiąg grun 
towych.

Wiadomo, że sejm galicyjski w roku 1874 
uchwalił był ustawę o zaprowadzeniu ksiąg grun­
towych w Galicji i w w. księstwie Krakowskiem, 
Atoli wykonanie tej ustawy postępuje zbyt po­
woli i to tak dalece, że pomieniony sejm wi­
dział się po dwakroć spowodowanym do uchwa­
lenia rezolucyj, zdążających do przyspieszenia 
w mowie będącej sprawy. Ostatnia, w roku u- 
biegłym na mój wniosek uchwalona rezolucja 
tak opiewa: „Wzywa się Wysoki c. k. rząd po­
nownie, ażeby w celu spieszniejszego zakłada­
nia ksiąg gruntowych w Galicji i Lodomerji 
wraz z w. księstwem Krakowskiem, liczbę urzę , 
dników, sądowych pomuożył, jak najspieszniejszej 
sprostowanie operatów katastralnych zarządził 
i na ten cel ze skarbu państwa potrzebne fun­
dusze wyjednał."

Na podstawie wcześniejszej rezolucji, w tym 
samym duchu powziętej, udawał się galicyjski 
Wydział krajowy już w r. 1870 do c. k. na­
miestnictwa we Lwowie z prośbą o przyczynie­
nie się do przyspieszenia tej dla kraju lak wa­
żnej sprawy. Panowie! Jakiż był tych usiłowań 
rezultat? Prezydjum c. k, sądu wyższego we 
Lwowie oświadczyło w odezwie swojej z d. 14. 
grudnia 1877 1. 9.555, że nie ma nadziei szyb­
kiego załatwienia tego przedmiotu, ponieważ nie 
posiada potrzebnych do tego celu funduszów, 
ani też rozporządza odpowiednią ilością urzę­
dników sądowych.

W powołanej odezwie podniosło prezydjum 
sądu wyższego między innemi i tę okoliczność, 
że od czasu istnienia ustawy o podzielności grun­
tów i o prawie dziedziczenia po włościanach, 
tudzież w skutek ogólnego zadłużenia się mniej­
szych właścicieli ziemskich, który to fakt pocią­
ga za sobą częstokroć przymusową sprzedaż, 
zmieniają się nieustannie posiadacze gruntów, 
przez co dzieło założenia ksiąg gruntowych na 
ogromne natrafia trudności.

Tym sposobem wypowiedziano ze strony bez 
wątpienia zupełnie kompetentnej konieczność po­
śpiechu, ale zarazem przyznano, że środki do u- 
kończenia dzieła potrzebne są wcale niewystar­
czające.

Panowie! Wszak powszechnie wiadomo, że 
w dziedzinie prawodawstwa cywilnego nie ma 
może przedmiotu, któryby tak głeVko wnikał 
we wszystkie stosunki życia społecznego, jak 
właśnie księga gruntowa, któryby w tak stanów 
czy sposób o pomyślności indywiduów, rodzin 
całych korporacyj i państwa decydował. Przed­
miot ten zostaje w stosunku ogromnej doniosło­
ści z pierwszemi źródłami życia państwowego: 
rolnictwem, przemysłem, handlem, i właśnie dla­
tego nie- ogranicza swojego działania i swojego 
wpływu jedynie na gospodarstwo domowe, ale 
rozpościera błogie skutki swoje na gospodarstwo 
całego państwa, na całe jego bogactwo.

Atoli z boleścią wyznać muszę, że korzyści 
z ksiąg hipotecznych wypływające, nie dostają 
się w udziale naszej ludności wiejskiej; albo­
wiem księgi te w Galicji w małej tyiko ilości 
dotąd są założone. Z boleścią wyznać muszę, że 
z powodu braku tych ksiąg liczne u nas po­
wstają procesa o własność gruntów, procesa czę 
stokroć ze swawolą graniczące. Z boleścią wy­
znać muszę, że pomienione procesa przyczyniają 
się wielce do zubożenia naszego ludu wiejskie­
go. Źe obok tego w skutek tych procesów sądy 
przeciążone są nnżącą a niepotrzebną pracą, 
innym swoim ważnym obowiązkom podołać nie 
mogą, nie ulega wątpliwości. Jedynie pisarze 
pokątni ciągną z tego zamieszania obfite dla sie 
bie zyski; jest to grunt bujny dla oszustwa i 
zdzierstw a!

Temu złemu można zapobiedz przez śpie- 
szne zaprowadzenie publicznych ksiąg grunto­
wych.

Nader bolesną raną, która mię smutkiem 
napełriia, jest okoliczność przez kompeteutną 
podniesiona powagę, mianowicie ogólne zadłuże­
nie się naszych włościańskich posiadaczy ziem­
skich. Lecz cóż jest przyczyną tęgo? Panowie! 
Sądżę, że się nie omylę, gdy powiem, że brak 
ksiąg gruntowych w znacznej części się do tego 
przyczynia. Gdy bowiem ksiąg gruntowych we- 
dłng wymagania dzisiejszego założonych, nie po­
siadamy, więc korzystanie z kredytu rzeczowego 
jest dla właścicieli ziemskich wielce utrudnione, 
jeżeli nawet zupełnie niemożebne. Mówię tu zaś 
o mniejszych posiadaczach, ponieważ dla więk­
szych istnieje tabula krajowa. Uczciwy kapita­
lista wypożycza swój kapitał tylko tym, którzy 
mu pewną niezachwianą dają rękojmię. Tę osią­
ga on jedynie przez zaintabulowanie się na ud- 
powiednej hipotgpe. Dziś równie rolnik potrze­
buje kredytu jak kupiec i przemysłowiec. Po­
siadłość ziemska bez kredytu, to  martwe cia ło! 
Atoli instytucje kredytowe, kasy oszczędności 
itp. są już z tego powodu dla mniejszych wła­
ścicieli mniej przystępne, ponieważ one wypo­
życzają tylko na pewną hipotekę, a te mogą 
mieć dopiero wtedy, gdy kapitał będzie mógł 
być tabularnie zabezpieczony.

Widzicie więc panowie, iż biedny nasz 
chłopek w takiem znajduje się położeniu, że 
pożyczkę zaciągać musi tani, gdzie mu ją naj­
prędzej i najłatwiej dają. Smutne następstwa 
tego stanu rzeczy są zanadto dobrze znane. 
Staje się nieborak pastwą lichwiarzy, istnych 
pijawek społeczeństwa naszego! (Głosy: bardzo 
dobrze!) I dożyliśmy straszliwych zjawisk, że 
drogie dla serca włościanina chaty i zagrody 
ojczyste zwolna w ręce takich przechodzą lu­
dzi, którzy wprawdzie każdego czasu gotowi są 
dochody z roli do kieszeni chować, ale przyło­
żyć ręki do pługa ani ochoty nie mają, ani po­
wołania I (Głosy: zupełna prawda !)

Panowie! Ostatniemi czasy zaprowadzono 
wprawdzie w Galicji ustawę, której zadaniem 
jest lichwie tamę położyć; ja  jednak sądzę, że 
błogie skutki tej ustawy wtenczas dopiero w zu­
pełności na jaw wystąpią, gdy in s tA c ja  ksiąg 
hipotecznych w całości ukończoną zostanie. 
Żywię nadzieję, że wówczas położy się także 
kres lekkomyślnym procesom o własność, że 
wówczas zawita spokój i zgoda do chat wie­
śniaczych, w których dziś niestety częstokroć 
niespokój i waśń panuje 1

Łatwą jest przeto do pojęcia rzeczą, że lnd- 
4ć wieisira Golinii ■»

Bądźcie przekonani panowie, że każdy dzień 
zwłoki w tej mierze pozbawia ubogiego rolnika 
licznych korzyści a dotkliwe przynosi mu straty.

Niechże więc Wys. rząd nie przewleka ukoń­
czenia tej dla Galicji tak ważnej sprawy. Po­
śpiech rządu przyjmie wieśniak z dziękczynnem 
uznaniem, widząc, że ofiary jego w mieniu i 
krwi znajdują ocenienie w zadośćuczynieniu jego 
życzeniom.

Przetoż w interesie gmin wiejskich, które 
w tej Wys. Izbie zastępować mam honor, jako 
też w ogóle w interesie kraju, do którego na­
leżę, zwracam w mojem własnem i w imienin 
moich politycznych przyjaciół usilną prośbę do 
pana ministra sprawiedliwości, ażeby szczególną 
swoją skierował uwagę na przedmiot tyle ważny 
i jak najrychlej sprawił, iżby przez zaasygno- 
wanie wyższej dotacji nie tylko liczba urzędni­
ków sądowych w Galicji pomnożoną została, al« 
także sprostowanie operatów katastralnych jak 
najspieszniej było uskuteczniouem. (Brawo! 
Brawo!)

Na to przemówienie odpowiedział komisarz 
rządowy co następuje:

„Zapewniam, że sprawie zaprowadzenia hi­
potek włościańskich w Galicji poświęca mini­
sterstwo sprawiedliwości i wszystkie władze, 
którym ją poruczono, jak najwięcej uwagi i 
gorliwości, że dzieje się wszystko, co przy da­
nych środkach pieniężnych i siłach personalu 
dziać się możę, co pokazuje się szczególniej 
ztąd, że w niemałej już liczbie sądów przystą­
piono do ustanowienia osobnych urzędników do 
prowadzenia hipotek, gdyż liczba wkładek hi­
potecznych jest już bardzo znaczna. Rozumie 
się samo przez się, że dzieło tak olbrzymie, 
jak zaprowadzenie hipotek w całej Austrji, może 
postępować zwolna tylko i stopniowo. W imie­
niu jednak ministra sprawiedliwości mogę dać 
przyrzeczenie, że nie zaprzestanie, szczególniej 
także ze względu na potrzeby Galicji, poświę­
cać tej sprawie całej swej uwagi."

, .  ... . ------------w-  „ „ ... . --------  „ . . --------  -------------- ząa wielka, prosim y'tedy o podwyższenie nam dyet
ij^enia i. Wartości równą prelekcji Mickiewicza jeżeli nawet zupełnie niemożebne. Mówię tu Zaś na 25 zł. Proponujemy przytem, aby członkowie 

4 l a ',am J“ - .*  J l ' —  rady zachowali ten interes w największej tajemni­
cy, a to dla zapobieżenia intrygom nieprzyjaciół.

C z e m e r y ń s k i .  Jestto  przedstawienie cał­
kiem wierno sytuacjł, jak  nam się wówczas przedsta­
wiało, jak  je  widzieliśmy. Nikogo w błąd nie wpro­
wadziliśmy. Przesady żadnej, jeno to pisaliśmy, o- 
czem była mowa fiśklycznie. Była nawet mowa o 
ewentualnej podróży do Frankfurtu lub Londynu.

P r z e w ó d  n. Dlaczego bank auglo-austrjacki 
cofnął się od interesu?

C z e m .  Z powodu początkowej odmowy koto- 
wania. To go zraziło. J a  podałem skargę z powo­
du tego Potem dowiedziałem się, że bank reduko­
wał wówczas swój własny kapitał akcyjny.

P r z e  w. Przyczyną była odmowa Landauera 
z Towarzystwa eskontowego, przystąpienia do tego 
interesu, tudzież liche referencje, jakie o Towarzy­
stwie ze Lwowa nadeszły.

C z e m .  To dopiero później nastąpiło. P  r  z. 
Czyś pau wierzył w rzetelność tego, coś pisał? 
C z. W ierzyłem święcie — bo tak się nam przed­
stawiała sperauda interesu. Przyjeżdżaliśmy z ma- 
łemi nadziejami do Wiednia, a gdy nam poczyniono 
takie nadzieje, byliśmy może upojeni, oszołomieni, 
ale to nie nasza wina. Każdy na naszem miejscu 
byłby w takiem samem usposobieniu. Przedstaw i­
łem wieruie stan pertraktacji.

Rada zawiadowcza d. 3. maja uchwaliła: W e­
zwać delegatów, aby „nie zrywając interesu z Arn- 
steinem i sp., tudzież z asekuracją augielską, s ta ­
rali się odroczyć ostateczną decyzję, a tymczasem 
aby przybyli do Lwowa i osobiście rzecz wyjaśnili. 
W skutek tej uchwały przebyłem noc w gorączce 
1 ua zapytanie telegraficzne, otrzymałem od Bału- 
towskiego wezwanie powrotu do Lwowa. J a  nie
mogłem pozostawić rozpoczętych układów bez do­
pilnowania, więc wysłałem Pisarczuka d. 4. maja 
do Lwowa dla wyjaśnienia sprawy, Ten na radzie 
d. 5. maja nczynił to, i Rada uchwaliła wydać 
Czemeryńskiemn i Pisarcżukowl pełnomocnictwo do 

znajeray, iż odwaga była zupełnie usprawiedli- j ność wiejska Galicji z upragnieniem oczekuje | zawarcia interesu z konsorcjum z zastrzeżeniem
wioną, talent je j bowiem sprostał żądaniu i u- spiesznego zaprowadzeuia ksiąg hipotecznych, ratyfikacji. Wśród tego Ainstein i sp. d. 30, kwie-

Z Izby sądowej
Lwów 23. maja. (Towareyatwo lcrcdytowe miejskie.)

Początek o godzinie 9 ’/,.  Przewodniczący radca 
Budzynowski ogłasza uchwałę trybunału, odrzuca­
jącą w ogóle Wnioski, które obrona >ve środę była 
wuiosla. Tylko z „aktów delegatów" Towarzystwa 
miejskiego będą wyjęte te dokumenta, na które dr. 
Czemeryński się powołuje.

C z e m e r y ń s k i  wezwany do dalszego tłu­
maczenia się opowiada: Porges za przeprowadzenie 
sprawy kotowania zażądał od nas 1000 zł., i to 
500 zł. z góry. Obok tego, za pośrednictwem Klan- 
ga weszliśmy w stosnnek z pewną asekuracją, k tó­
rej dyrektor oświadczył nam wręcz, że żaden za­
kład finansowy austrjacki nie jest w stanie podjąć 
się interesu z nami. Zapoznał nas jednak z dyrek­
torem asekuracji „Nerth-Britich" i tam była mowa 
o uzyskaniu zaliczki na rachunek premii za ubez­
pieczenie realności, będących hipotekami Towarzy­
stwa miejskiego.

P r z e w o d u .  „Kredyt miljonowy pewny" te­
legrafujecie panowie dnia 27. kwietnia z Wieduia. 
Na jakiej podstawie? C z. Po wizycie w banku an- 
glo-anstrjackim.

P r z e w ó d .  W  telegramie stoi dalej, żeby 
dyrekcja dawała na gw ałt pożyczki, albowiem 
„liczba człouków tu imponuje". C z. Dawaniem po­
życzek chcieliśmy uzyskać podstawę do emisji li­
stów i loinbardowania ich.

P r z e  w. Liczba ązłonków imponowała w W ie­
dniu dopóki nie zebaczo.no wykazu szczegółowego, 
w którym członkowie figurowali z bardzo małemi 
udziałami. C z. Byli tam członkowie z dość zna- 
cznemi, tysiącznemi udziałami. P. Ale zbyt prędko 
usunęli się, jak  np. Osiecki itp.

Przewoduiczący odczytuje tu list Czemeryń- 
skiego i Pisarcznka z relacją o dotychczasowych 
czynnściach ich. Arnsteina przedstawiają oni jako ka­
pitalistę i dyrektora kilkn zakładów finansowych 
(nb. wówczas jnż skrachowanych.) E rtla  jako ka­
pitalistę i dyrektora banku (również skrachowane- 
go), Straussa jako jeneralnego konsula amerykań­
skiego we Frankfurcie, podczas kiedy ten był nim 
tylko do r. 1871. Opowiadają dalej szczegóły umo­
wy z nimi, i porównując, co bank włościański pła­
cił za pierwsze finansowania, utrzymują, że pro­
wizja konsortom przyzuana, je s t bardzo skromną. 
Zresztą pozostawiają decyzję radzie zawiadowczej, 
zwracając przytem jej uwagę, że odkryli źródła, 
z których „miliony wpływać będą na Tow arzystw o'. 
Donoszą także, iż mają jeszcze „cenną ofertę kil- 
kumilionową", o której doniosą skoro dojrzeje. Co 
do stosunku z asekuracją londyńską, to donoszą, 
że właśnie dziś (27. kwietuia) mają mieć konfereu- 
cję 1 Jej reprezentantem.. Poodłng jeduak — pisze 
Czemeryński - -  ćo nam w tej sprawie dy­
rektor jednej z największych tutejszych asekuracyj 
(izraelita James Klang) mówił — możua ten in te ­
res uważać za pew ny; dostaniemy ajencję tego To­
warzystwa na Galicję, zaliczkę aa listy, a nawet 
Towarzystwo londyńskie będzie kupować nasze li­
sty W końcu dodaje: Mamy koszta bardzo wiel­
kie, mając do czynienia z pierwszorzędnymi ludźmi 

musimy występywać odpowiednio, — a droży-

tuia zrobił nam nową ofertę stałej sprzedaży listów 
do wysokości 2 milionów z łr. i zastrzegł sobie mo­
żność wzięcia jeszcze dalszej 2-milionowej partji 
takowych. P r z e w ó d .  Czemeryński i Pisarczuk 
telegrafują o tem d. 1. maja: „Nowy olbrzymi in­
teres" „sprzedaż dalsza choćby 30 milionów zape­
wniona" „konsorcjum obowiązuje się spieniężyć 4 
miliony i niecierpliwi się — czekają — prosimy o 
upoważnienie". Na jakiej podstawie mogłeś pan to 
telegrafować? C z. Donosiłem o tem, o czem fak­
tycznie była mowa. Dotąd wierzę, że interes byłby 
przyszedł do skutku, gdyby nie zawód z kotowa- 
niem. P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje z protokołów 
Czeraeryńskiego cztery wyznania, z których wynika, 
że sam Czemeryński nie wierzył w realizację ta  
kich milionów i mniemał, je  da się uzyskać może 
parę kroć — może pół miliona. C z e m e r y ń s k i .  
Moje nadzieje dopiero później się redukowały na 
widok trudności doznawanych. W telegramie z 2. 
maja odpowiadając na telegram Ławrowskiego do­
noszę, że interes assekuracyjny i pożyczkowy, na 
który Rada zawiadowcza główną wagę kładła, jest 
wątpliwy i niepewny, a najlepszą natomiast jest 
sprzedaż listów, i żądają przyjęcia jego. D. 3. maja 
radzą i proszą gorąco przyjąć warnuki, szczególnie 
z Towarzystwem asekuracyjnem loudyńskiem. Na 
to jak  powiedziano wyżej wezwano ich, aby przy­
jechali do Lwowa. Czemeryński zostaje tedy dla 
dalszych traktow ań, a wysyła Pisarczuka i żąda 
zaliczki 500 złr. dla kotnjącego Porgesa. D. 5go 
data Rada upoważnienie do zawarcia interesu z ase­
kuracją i z Arnsteinem. Dalszy obrót rzeczy zawi­
sły był od kotowania, więc w kilka dni później 
wrócili obaj do Lwowa, pozostawiając tę sprawę 
Porgesowi. P r o k u r a t o r .  Kotowanie było nicpe- 
wnem, a nawet zostało później w czerwcu odrzu 
coue, a panowie ciągle prowadziliście układy o mi- 
liouy ? C z. Nam przedstawiauo, że kotowanie nie 
podlega wątpliwości. P r z e w ó d  n. odczytuje list 
Arnsteina, i sp. z dnia 21. maja pisany do Czerne 
ryńskiego i Pisarcznka, w którym zapewniają, iż 
pierwszorzędna instytucja finansowa przyrzekła przy­
stąpienie do iuteresu, i zaproponowała utworzenie 
syndykatu czyli fuzji sił finansowych w celu stałej 
rozsprzedaży listów, ponawiaja tedy swoje oferty, 
i napierają na ich przyjęcie. %

(Przerw a półgodzinna.) C z e m e r y ń s k i .  P o ­
wróciwszy do Lwowa, zdałem sprawę ustnie Radzie 
zawiadowczej. Ta przyjęła 28. maja wszystko do 
wiadomości i poleciła delegatom doprowadzić sprawę 
do końca. Późuiejsze tedy kroki moje robiłem wy­
raźnie z jej upoważnienia. Zajmowałem się tymcza­
sem pracą binrową. Prawie do lipca żadnej prome­
sy na pożyczki hipoteczne nie wydawano. Sam p. 
Groman w liście do mnie. żalił się z tego powodn 
na p. Glassa, kierownika oddziału hipotecznego. D.
23. czerwca odmówiło ministerstwo kotowania. Na 
drugi dzień wyjechaliśmy ponownie do Wiednia. 
Badając za przyczynami odmowy dowiedzieliśmy się, 
że Izba giełdowa dała niekorzystną opinię. Porges 
oświadczył, że nie miał tam wpływu i nie wiedział
0 ingerencji Izby giełdowej. Chodziło nam więc o 
wznowienie usiłowań. Strauss wziął to na siebie, i 
zażądał funduszu dyspozycyjnego 5.000 złr. na to. 
Na moje żądanie p. Balntowski nadesłał mi 2.000 
złr. Co do dyskrecyjnycb wydatków w tej mierze 
zdam sprawę osobno. Ułożyłem meinorjał obszerny
1 rozdzieliłem go radcom giełdowym. Równocześnie 
w ministerstwie poczyniliśmy stosowne kroki, aby 
przyspieszono sprawę. Zdawało się, że kotowanie 
według zapewuień z tych ofert, nie ulegnie już ża­
dnej wątpliwości. Na podstawie tej nadziei konsor- 
towie wnieśli d. 12. lipca swoją ofertę co do Jrn- 
giej części Bwojej „opcji" wzięcia listów dłużnych. 
Wysłałem znowu Pisarczuka do Lwowa. Dnia 16. 
lipca Rada zawiadowcza uchwaliła dla nas upowa­
żnienie potrzebne do dalszych układów i zawarcia 
nmowy na podstawie dawniejszych ofert i najśwież­
szej. W pisuiie z dnia 12. lipca konsortowie ośwjad- 
czają pi-zedewszyutkiera, że rachuba terminu io  
ostatecznego zawarcia umowy ma się zacząć dopie­
ro od chwili, kiedy kotowanie zostanie przyzwolone. 
Następnie powtarzają swoje oferty poprzednie wraz 
z warunkami prowizyjnemi. Zachodzi tylko ta  ró­
żnica, że od lombardowania pierwszych dwóch mi 
liouów żądają już nie 5 ale 6 podobnie jak  od 
sprzedaży.

P r z e w o d u ,  wytyka tę różnicę. C z. Mowa 
była zawsze tylko o wysokości pierwotnych ofert. 
Zresztą do definitywnego kontraktu weszła tylko 
stypnlacja pierwotna. P r z e w o d u ,  odczytuje list 
konsortów z dnia 8. września, w którym się do­
magają zawarcia definitywnej umowy — czyli for­
malnego kontraktu, i w tym celu na koszt Towa­
rzystw a chcą eweutualnie nawet zjechać do Lwo­
wa, by się zarazem umówić co do obrobienia prasy 
perjodycznej i ewentualnego wydawania listów 
dłużnych w zlocie! C z. Na to sam odpowiedzia­
łem, że wobec udzielonej już ratyfikacji dla po­
przednich umów częściowych, robienie kontraktu o- 
sobnego i jeneralnego uważam za zbyteczne. D. 16. 
lipca Izba giełdowa odrzuciła ponownie kotowanie. 
J a  niezrażony niczem dążyłem do jego przeprowa­
dzenia. W skutek moich usiłowań Izba giełdowa 
skłoniła się wreszcie do zezwolenia pod warunkiem 
zmiany §fu statntów, (który mówi o odpowiedzial­
ności członków ), aby odpowiedzialność każdego 
członka trw ała jeszcze przez dwa la ta  po wystą­
pienia jego. Dopiero wtedy zaczęto wydawać pro­
mesy na pożyczki, i wygotowaliśmy oświadczenie 
obowiązujące, iż żądaną zmianę statutu w przeszło 
6 miesięcy przeprowadzimy. Po nadejściu pozwo- 
leuia na kotowanie d. 12. i 16. października 1875 
uchwalono organizację biór nominując dr, Popiela 
na drugiego dyrektora hipotecznego i obmyślenie 
pokrycia fcosztów fiuansowania Wśród tego w ści­
słej byłem korespondencji ze Strausera. Dnia 2. 
listopada doniósł on, że znalazł jeden dom pierw­
szorzędny, który weźmie rozprzedaż komisową lie- 
tów naszych, i żądał przyjazdu do Wiednia. P rzy­
jechałem i rozszerzyły się konferencje. Konsorci 
nastawali na zawarcie kontraktu formaluego; rzecz 
przewlekała się głównie dlatego, że konsorci żądali 
tytułem dotychczasowych ich kosztów 10.000 zł. 
jako faux frais, wyrażając skłonność zwrotu tej sn- 
ray z pierwszych sum prowizyjnych. Myśmy (Cze­
meryński i Pisarczuk) po długich targach zgodzili 
się wreszcie na wypłatę 2000 zł. gotówką i 6000 
zł. listami dłużnemi. W ręczyli nam koncept kon­
trak tu . Stndjowałem go, i znalazłem tara ustęp o 
faux frais. Układy te toczyły się u chorego Arn­
steina w domu. Mówili nam, że poczynili juz czy 
p r z y r z e k l i  p o c z y n i ć  pewne wydatki dyskre- 
cyjne, i dlatego żądają tych faux frais. Koncept 
kontraktu miał być podobno pióra dependenta Nendy 
>rz e w. W koncepcie Neudy nie ma żadnej wzmianki 

o faux frais. c  z. Mnie samego zdziwiło to ich żą­
danie, ale przedstawili mi potrzebę tego wydatku, 
inaczej stosunek z owym domem pierwszorzędnym 
mógłby być cofnięty. Pisarczuk oburzony rzekł n 
E r t la : Das sieht ans, ais ob sie uns m ittelst Re- 
volwer zwingen w olten! Na to E rtel krzykuął o- 
bn rzony : W ir sind keine Rauber, i omal że nie 
została rzecz zerwaną.

P r z e w ó d .  Jakąż pewność mieliście, że oui 
zwrócą owe 8000 zł. —  C z. Mieliśmy przecież w 
ręku wypłatę prowizji, a z domem eskontowym, 
mianowicie Nieder bBterr. Eskomptebank (dyrektor 
Landauer) mieliśmy już nmowę co do komisowej 
sprzedaży listów prawie skończoną. P . A gdyby się 
to było rozbiło ? C. Natenczas Rada zawiadowcza 
nie byłaby ratyfikowała kontraktu z konsortami. P.

Skutek pokazał, że sprzedaż komisowa nie dopisa- ' 
ła. C. To też oni później zwrócili pieniądze. P . Ale 
to jnż nie pańska zasługa. P. przedstawia obwało­
wanemu postauowieuie kontraktn, według którego 
podczas trw ania tegoż nie woluo było Towarzy­
stwu, z pominięciem ich, wchodzić z kim innym 
w stosunki ani co do sprzedaży ani cc do lom­
bardu, i pyta, gdzie była pewność, że konsorci zro­
bią coś, a w przeciwnym razie Towarzystwo było 
związane. C z. Inaczej tłnmaczyłem sobie ten kon­
trak t. W szak bezpośrednio potem Orzechowski je ­
ździł do W interthur i robił interesa z tamtejszym 
bankiem. Towarzystwo nie było tak  dalece zwil­
żane. Mogło nawet nieprzyjąć stosunku z iastyta- 
cją, którąby konsorci wskazali. P  r  z e w. Kons<rtti" 
inaczej myśleli, i dopominali się o prowizję także 
od tych listów, które bez ich upoważnienia zosta­
ły sprzedane lub lombardowane. Cz. Oni mogli so­
bie tak myśleć, ale Towarzystwo na to nie zwa­
żało, i interpretowało kontrakt na swoją korzyść.
Z najlepszego kontraktu możua wyprowadzać różne 
interpretacje i 22 procesów. Zresztą konsortom mia­
ła iść prowizja dopiero wtedy, gdy listy będą sprze­
dawane nie niżej 90 ‘ /„. Dr. J e k i e l e s .  Czy wo­
bec tego kontraktn klieutom hipotecznym Towarzy­
stw a wolno było listy dłużne jako walutę dawać.
C. Tak jest. J e k i e l e s . -  Dziękuję. Dr. M a ł a ­
c h o w s k i .  Kiedy była mowa o stypulacji tego 
kursu 90'Yu ? C. Od samego początku. I  ten sam 
kurs obowiązywał także Towarzystwo, bo inaczej 
mogliśmy deprymować knrs, i oni byliby pozba- 
wieui prowizji. K ontraktn tego zatem nie uważa­
łem za szkodliwy dla Towarzystwa. —  Po zaw ar­
ciu koutraktu zrobiliśmy ofertę do Nieder-Oesterr. 
Eskompt-Anstalt aby przyjęło nasze listy do komi­
sowej sprzedaży i do wprowadzenia na giełdę. Za­
kład ten przyjął to na siebie i oraz miał wypła­
cać procenta przypadające od liBtów. Pojechałem do 
Lwowa, nastąpiło wystawienie listów i j a  zawio­
złem je  do Wiednia. Landauer wprowadził j t  na 
giełdę <L 25. listopada, i sprzedaż szła dość raźno. 
Oddałem mu listy wartości 200.006 gid. W  tym 
samym czasie nastąpił układ z dziennikarzem Spi- 
tzerem. D. 10. grudnia przedstawiłem Radzie za­
wiadowczej cały stan rzeczy. NazajutrZ’ Rada po­
tw ierdziła wszystkie nasze czynności. Dyskusja by­
ła tylko co do fceux fraie , ale to juź poprzedni? 
komitet wykonawczy uchwalił. Zeznania świadków, 
jakoby była opozycja przeciwko zatwierdzeniu, są 
wprost nieprawdziwe, nawet p. Groman co do kon­
trak tu  fiuansowego nie robił żadnych zarzutów. 
Szersza rozprawa była tylko co do kontraktu żur- 
nalistycznego, ale o tem później. —  W  tym czasie 
p. Gromau zaproponował przyjęcie do Rady zawia­
dowczej przyjaciela swojego p. Henryka Jasieńskie­
go. Większość sprzeciwiła się temu, i p.' Gromau 
wystąpił z Towarzystwa. Potem zaraz pojawiły się 
w tutejszych dziennikach artykuły nieprzyjaźne, 
które nawet w tłumaczeniach posyłano do Wiednia, 
i tylko Spitzer przeszkodził ich umieszczeniu. W  
ciągu gruduia spodziewaliśmy się według relacji 
Arnsteina zrealizowania znaczniejszych sum. A rty­
kuły wspzmniane zaszkodziły naszym rachubom. In ­
teresa w Wiedniu zaczęły w skutek agitacyj iść 
źle. AYszystko zostało zakwestjonowaue. Aby złe­
mu zaradzić, wysłalii-ray Pisarczuka do Wiednia. — 
P r z e w o d n i  c z ą c y : Odraczam dalszy wywód 
na jutro godz. 9. zrana.

Lwów 24. maja. Dziś nadesłał do trybu­
nału członek ławy przysięgłych dr. Źukotyński 
świadectwo lekarskie, że jest chorym. Trybunał 
uchwalił, wysłać do niego komisję lekarską dla 
skonstatowania słabości i prawdopodobnego jej 
trwania. Komisja wróciła o godzinie pół do 12. 
w południe i oświadczyła, że dr. Ż. jest istotnie 
chory, i że słabość może potrwać czas nieokre­
ślony. W skutek tego przewodniczący zawezwał 
pierwszego zastępcę przysięgłego, p. Steifa Zy­
gmunta do zajęcia jego miejsca, i prowadzono 
dalej przesłnchame dr. Czemeryńskiego.

M ik a  ia jscov a  i z a i o j s m ,
D n ia  2 4 . m a ja .

* T e a t r .  Personal nasz dramatyczny rozdzie­
lony na dwie częśc: występuje obecuie równocześ­
nie we Lwowie i w Stanisławowie. Z tego powodu 
każda sztnka grana u nas musi mieć prawie zupeł­
nie nową obsadę, k tóra daje pole do popisu młod­
szym artystom, a zwłaszcza artystkom . Piękna ko- 
medja pt. „Przez zazdrość", Feuiletta, grana wczo­
raj wypadła bardzo dobrze, dzięki eleganckiej grze 
pan: Germann, naturalności p. Lubicza i snmiennej grze 
p. Podwyszyńskiego, którym seknndowała wybornie 
pauna Wiśnowska. A rtystka ta  od czasu przyby­
cia do Lwowa nadzwyczajne poczyniła postępy. 
Poznać to dziś zwłaszcza, gdy ma każdy sposo­
bność widzieć tę artystkę częściej. Panna Wiśnow­
ska, k tóra ma głos nader sympatyczny, a w grze 
swej dużo inteligencji, zrozumienia rzeczy i wdzięku, 
zaczyna powoli odzwyczajać się od maniery, a na­
bierać coraz więcej natnralności i prawdy. Postęp 
ten przyznajemy jej chętnie, ale gdyby p, W . ze­
chciała więcej nwagi zwrócić na ruchy rąk  i ra ­
mion, które są często nazbyt sztywne, pochwał 
naszych niewahalibyśmy się podnieść o stopień jeden 
wyżej. O młodszych siłach naszego personalu nie­
raz jeszcze z powodu przedstawień letnich będzie­
my mieli sposobność mówić, a wtedy i o pannie 
Wiśnowsklej więcej powiemy. Na teraz może wy­
starczy tycb kilka uwag.

T Nadzwyczajna próba chóru męskiego Towa­
rzystw a muzycznego i ostatnia przed wycieczką do 
Stanisławowa odoędzie sie w poniedziałek 26. maja 
w sali prób w Domu narodnym z uderzeniem godziuy 
siódmej wieczór.

* W  kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
poniedziałek daia 26. maja o godzinie 7. wieczo­
rem walne zgromadzenie, na które wydział wszyst­
kich panów członków zaprasza.

Na wystawie koni zbytkowych w Wiednin, 
sędziowie, do których grona należeli hr. Gravenitz, 
lir. Berchthold, hr. Hardegg i porncznik br. De- 
cken, przyznali pomiędzy innemi nadgrodę honorową 
p. Edmundowi J a s t r z ę b s k i e m u  w D e  Sa­
b n i e  za wystawę jego zbiorową.

Na dochód ubogich miasta Lwowa w sobotę
24. maja, wykona galicyjskie Towarzystwo muzy­
czne pod kierownictwem p. Karola Mikulego i ze 
współudziałem p. Podwyszyńskiego, w wielkiej salk 
ratuszowej koucert. Program  je s t następujący: 1. 
W eber. Uwertura z opery „Oberon" na dwa for­
tepiany. 2. Śpiew solo pani S. 3. a) Chopin-Wil- 
belmi, Polonez ; b) Ernst. „Elegie" na skrzypce, 
odegra pau Bruckmann. 4. Deklamacja. 5. Behr.

Święto majowe", chór męzki i solo tenorowe. 6. 
Meudelsohn. Drugi koncert (g-mol), odegra panna 
Kopiec. Początek o godzinie wpół do 8. wieczór.

Na placu św. Ju ra  zwracają na siebie po­
wszechną uwagę wyroby „Zakładu bednarskiego i 
pracowni różnych wyrobów z drzewa w Rozdole". 
W yroby te mają przed innemi to pierwszeństwo, 
że sporządzone są z m aterjałn suchego, a beczki, 
konewki i t. p. są okute obręczami żelaznemi, ł 
pomimo tego znaczuie tańsze od iunych tego ro­
dzaju wyrobów. Zakład teu będący własnością pp. 
Fiillera i Jędrzejowskiego, a względnie wyroby 
tegoż zasługują na wszelkie poparcie, gdyż jak  się ■ 
nasze gospodynie naocznie przekonać mogą, po­
chwały nasze są zupełnie uzasadnioue.



* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  sobotę około 
godziny dziewiątej wieczór powiesił się na parka­
nie koło kościoła św. Anny, Jan  Czaban, wyrobnik 
mający lat 50, żonaty i ojciec 5ga dzieci. Mieszkał 
pod 1. 14, przy ulicy Janowskiej. Przechodzący ulicą 
artylerzyści spostrzegli pierwsi wiszącego i odcięli 
go od parkann, lecz do życia przywrócić go jn i  
nie zdołali. Zwłoki zabrano de szpitala.

W  sobotę również rano zmarł i w sznitaln św. 
Teresy dziewięcioletnia dziewczynka Róża S., izra- 
elitka, w skutek poparzenia naftą. Zmarła była sie­
rotą i zostawała pod opieką osoby, która z pupilką 
swoją w najgorszy sposób się obchodziła, tak że 
zachodzi podejrzenie, czy śmierć dziewczynki nie 
jest skutkiem zbrodniczego czynu. Dalsze docho­
dzenie w tokn.

Dziewczyna, która się zeszłego wtorkn utopiła 
w stawie Pełczyńskim, nazywała się Antonina Reier, 
pochodziła ze Lwowa i była pokojową. Powodem 
samobójstwa była nieszczęśliwa miłość.

— Sprostowanie. Nie Jan lecz F r a n c i s z e k  
U n d e r  k a nazywa się rzeźnik, którego wczoraj 
skazał sąd za karmienie publiczności lwowskiej 
mięsem z padłych świń.

—  Brzeżany. Dnia 2. czerwca b. r. o 2. go­
dzinie po potndnia w sali ludowej męzkiej 4-klaso- 
wej szkole odbędzie się walne zgromadzenie roczne 
członków. Tow. pedag. Na porządku dziennym: 1. 
Zagajenie posiedzeuia przez prezesa Tow. 2. Od- 
ezytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia. 3. Sprawozdanie z czynności zarządu, refe­
ren t pan Kazieńko, sekretarz Tow. 4. Sprawozda­
nie ze stanu kasy Tow., referent Wny ks. Jan  
Stopczyński, podskarbi Tow. 5. Praktyczny wykład 
jednej lekcji z botaniki z dysknsją nad tym przed­
miotem, referent pan Kazieńko, dyrektor szkoły 
pospolitej wieloklasowej w Brzeżanach. 6. Ogłosze­
nie rezultatu  komisji do premiowauege konkurso­
wego tem atu: „W  jaki sposób pokierować naukę 
w szkołach wiejskich, ażeby nie odstępując od pla­
nu nauki wytyczonego przez wysoką c. k. Radę 
szkolną krajową, uwidocznić jej reznltaty rodzicom 
i zachęcić tychże do posyłania dzieci do szk o ły / 
Referent jeden z trzech członków komisji do oce­
nienia tematów wybranej ; a na żądanie zebranego 
Tow. nastąpi odczyt premiowanych tematów przez 
odnośnych autorów tychże; bez dozwolonej dyskusji. 
7. W ybór delegata na walne zgromadzenie do Bro­
dów w dniach 21., 22. i 23. lipca b r. odbyć się 
mające. 8. W ybór nowego zarządn na rok przy­
szły. 9. Wnioski zarządn i członków Tow. 10. P ra k ­
tyczne przedstawienie na przyrządach do nankl fi- 
zyki, zastosowanych do potrzeb szkół Indowych i
0 teleg afie konstrukcji Morsego z zastosowaniem 
na aparacie, referent dyrektor Kazieńko.

Dla ważności spraw i przedmiotów, mających 
być załatwionemi na walnera zgromadzenin, uprasza 
się o jak  najliczniejszy udział w temże zebraniu 
tak członków Tow. jak  i P. T. szanownej publi­
czności inteligentnej i o łaskawe uiszczenie wkla 
dek rocznych przez członków Tov\ arzysiwa.

Z zarządn oddziałowego Tow. pedagog.
Ferdynand Chorąży, prezes.

—  P o d w o to c z y s k a . Na budowę kościoła i 
szkoły w Podwołoczyskach raczyli złożyć od 15. 
kwietnia do 15. m aja: Pan Stiller z Moskwy 6 zł., 
p. Truskulaw8kl z Krakowa 1 złr., p Zona Sa­
dowska z Tarnopola 2 zł., pan Mieczysław Szcze­
pański starosta i podkomorzy ces. w Tarnowie 5 zł., 
Jego Eksc. bisknp tarnowski Józef Alojzy Pnkal- 
ski 10 złr., ks. infułat w Tarnowie kanon. Król 1 
złr. 60 kop. s re b r, JW ny ks. bisknp w Przemyślu 
obrz, łac. Maciej Hirscbler 50 złr., ks. kanonik ka- 
pitnły przemyskiej Łobos 5 złr., ks. kapelan księ­
dza bisknpa przemyskiego 50 ct., JW ny ksiądz bi­
skup gr. kat. w Przemyślu Jan  Stnpnicki 3 z łr ., 
Marja Krnzel włościanka z Trościanca 2 złr., ra ­
zem 84 złr. 50 ct. i 60 kop. srebr. do poprzednio 
zebranych 220 złr. — czyni razem 304 złr. 50 ct.
1 60 kop. srebr., za które ofiary serdeczne dzięki 
składamy i w wdzięcznem nznaniu życzymy, by im 
Bóg zapłacił.

Od komitecn budowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach dnia 16. maja 1879.

Ks. Antoni Szersznik, pleban i 
przewodniczący Komitetu.

— B itw a pod Grunwaldem nie podobała się 
w Wiedniu. I rzecz ostatecznie natnralna. Trndno 
bowiem żądać od lndzi, aby w ekstazie a rty sty ­
cznej zagłębiali się tak dalece, żeby zajomnieć mo­
gli o uczucin patrjotycznem, zwłaszcza jeżeli uczu­
cie to drażni przedmiot, mający tę ekstazę wywo­
łać. Ale „Bitwa pod Grunwaldem" nie podobała się 
także w Petersburgn. To nieco dziw niejsze! I by­
libyśmy z pewnością w kłopocie, jak  tę zagadkę 
wyjaśnić, gdyby nam rozwiązanie jej nie dostar­
czył recenzent Gołosu. Posłnchajmy tedy jego eln- 
knbracjl, a po przeczytanin przetłumaczonych do­
słownie ustępów, czytelnik zechce sobie sam po­
szukać epitetu dla określenia moskiewskiego kry­
tyka.

»Nikt z współczesnych malarzy nie posiada

więcej praw od Matejki na miano historycznego 
malarza. Biada tylko, że Matejko częstokroć bez 
żadnej ceremonii i samowolnie maninulnje sobie fak- 
tami historycznemi, zmienia je, przerabia tak  jak 
tego pragnie jego nczncie patrjotyczne. Na dowód 
tego przytoczyć można jego znakomity obraz „Ba­
tory", w którym przedstawia moskiewskich po­
słów, biskupa Kipriana i bojara Naszczokina, klę­
czących przed Batorym i z uniżeniem błagających o 
pokój... podczas gdy wiadomą jest rzeczą, że mo­
skiewscy posłowie nie walali się nigdy u nóg Ba­
torego... Treścią nowego obrazu Matejki jest sła­
wna bitwa Słowian (Polaków, Litwinów i Moskali) 
pod dowództwem w. ks. litewskiego W itolda... W 
Krakowie i w W arszawie obraz ten wywołał wiel­
ki zachwyt. W  Petersburga jednak nie wywarł 
wcale szczególnego wrażenia, co w części trzeba 
może temn przypisać, iż autor, wbrew faktom hi­
storycznym, przyznał Moskalom, biorącym udział w 
bitwie, za nadto poślednie znaczenie na swym obra­
zie. Dziwnem jest bowiem, że moskiewskie pułki, 
a przedewszystkiem smoLńcy, którzy zdaniem bez­
stronnych historyków głównie przyczynili się do 
zwycięztwa, zaledwie są zaznaczeni przez autora 
na samym brzegu lewej strony obrazu... Nad bitwą 
umieścił antor św. Stanisława. Widocznie chciał 
Matejko naśladować Jnlinsza Romano, któ*-y także 
w swym obrazie umieścił w obłokach aniołów z 
mieczami. Ale-co dobrem było u Romano, malnją- 
cego legendowy wypadek z IV. stulecia, to nie do wy­
baczenia je s t w obrazie przedstawiającym fakt z 
XV. wieku. Zresztą jeżeli już chciał Matejko umie­
szczać katolickiego świętego w roli protektora wal­
czących bohaterów, to powinien był postawić obok 
niego także prawosławnego metropolitę, modlącego 
o zwycięstwo dla moskiewskich pnłków..."

Stawiamy sto przeciw jednemn, jeżeli kto potrafi 
coś komiczuiejszego napisać. Niemieckie recenzje 
były namiętne, ale nie były głupie. Ta zaś prze­
chodzi miarę nawet tej przyzwoitości, w jak ą  idjo- 
tyzm oblekać się powinien.

Gospodarstwo przem i haudel.
Lw ów dnia 21. maja. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zbożri i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzow ej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilrgram ów : Pszenica od 7'30 
■lo 9 '—  zł., —  żyto od 4‘60 do 5'30 zł., — ję ­
czmień od 4-— do 5-60 zł., —  owies od 4 '50 do 
5'25 zł., — hreczka od 4 3 0  do 4 75 zł., knku- 
rndza zeszłoroczna od 4-50 do 5'25 zł., — kuku- 
rudza nowa od 4'25 do 4-75 zł., — proso od
— •— do — ‘— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 10C kilogram ów : 
Groch do gotowania od 5-75 do 7-50 zł., — groch
pastewny od 4 '—  do 5 '— zł., — ioczewica od
—  — do —*— zł., fasola od 6'50 do 9-50 zł., — 
bobik o d — •— do 5' — zł., —  wyka od 3-50 
do 4-50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna po 
20 do 3 8 '— zł., najprzedniejsza od — •— do — •— 
zł., poślednia od — •—  do — •— zł., — tymotka
od — •— do — •—  zł., —  anyż mos. od —•— do
— •— zł., anyż płaski od 3 8 '— do 45'—  zł., — 
kminek od 30 '— do 33 '— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram ów : Rze­
pak zimowy od l f ‘— zł., do 1 2 '— zł., na sier­
pień, wrzesień od l i -— do l i '2 5  zł., — rzepak 
letni od lu -50 do 11*— zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10‘75 do 11"— zł., —  rzepik zimowy od 
— •— do — •— zł., — rzepik letni od — •—  do 
— •— zł., lnianka od 8 '50 do 9'75 zł., — nasie­
nie lniane od l i -—  do 11*50 zł,, — nasienie kono­
pne od — •— do 8-50 zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 25 75 do 
25'90 zł., w terminie na miesiąc maj do 29-25 zł.

Lwów dnia 24. maja. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritan  Lwów. W edług jakości:

Pszenica czerwona od 8-25 do 9-— zł., biała 
od 8‘25 do 9-—  zł., żółta od 8*— do 8-60 zł., or­
dynarna od 7"— do 7'25 zł.—  Żyto od 4‘80 do 
5-25 zł., nowe od — •—  do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 4'75 do 5 '25 zł., pastewny od 4 -25

S p iy tu s  za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 26-— zł. Usposobienie 

stalsze. — W  terminach w miesiącu maju od — •— 
do — •—  zł.

U w a g i .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i o n e :
Mdlejsze. — Rzepak jesienny 11-25 zł. 

W a l u t a :  Mark 57.70. —  Rubel 1 .12 '/,. — 
Napoleondor 9.37*/,.

T e l e a w  Gaz. Nar. i ostał wiadomości.
Komitet centralny przedwyborczy odbył 

wczoraj posiedzenie a dzisiaj odbywa drugie, 
dowiedziawszy się, że wybory już są rozpisane; 
mianowicie wybory z grniu mają się odbyć 30. 
cżerwca, więc mado czasu pozostaje do akcji 
wyborczej.

Na wczorajszem posiedzeniu komitet wybrał 
komisję mającą się zastanowić, ażali czy przedłożyć 
zjazdowi delegatów projekt odezwy czy progra­
mu, a w razie gdyby przeważyło zdanie, że na­
leży przedłożyć, ma ta komisja wypracować 
projekt tej odezwy. Wybrani do komisji prze­
wodniczący ks. Czartoryski, dr. Czerkawski, dr. 
Wereszczyński i dr. Zucker Filip.

do 4 '60 zł. Owies od 4 '5u do 5-—  zł., nowy
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 
6'35 do 7-—  zł., pastewny od 4-50 do 4‘75 zł., 
nowy od — •—  do — •—  zł. —  W yka od 3 75 do 
do 4'10 zł. —  Bób od 8-—  do 8-25 zł. —  Kuku- 
rudza stara  od 4-75 do 5-— zł., nowa od 4 50 
do 4 75 zł. —  Rzepak zimowy od 11-25 do 12-— 
zł., rzepak letni od 10-75 do 11-— z ł . —  Lnianka 
od 8-75 do 9-60 zł. —  Nasienie lniane od 11-—
do 11 50 zł. Nasienie konopne od — •—  do — *—
zł. —  Koniczyna od 30-—  do 33-—  zł. —  Kun •
nek od 30-—  do 33*— zł. —  Anyż od — do
— •— zł. —  Anyż płaski <d 38-—  do ii —  zł.

W ihier Zeilung z dnia dzisiejszego nie o- 
głisiła jeszcze terminu wyborów do Izby po­
słów; z wiarogoduego źródła jednak dowiaduje­
my się, że wybory z okręgów wiejskich już są 
naznaczone na 30. czerwca. Patent, rozpisujący 
wybory, pojawi się zapewne w jutrzejszej Wie­
ner Zcitung.

Budapeszt d. 23. maja. Izba posłów 
przyjęła bez zmiany przedłożenie rządowe o 
ure^ulowamu spraw kolei Koszycko - Bogu- 
mińskiej.

W iedeń d. 23. maja. Cesarz przyjmo­
wał w południe ks. Battenberga, który na­
stępnie miał półtrzeciagodzinną konferencję 
z Andrassym

W iedeń d. 23. maja. Ks. Battenberg 
przyjmował dzisiaj p. Kauitza, którego za­
prosił do siebie do Sofii. Książę odjeżdża 
dzisiaj, najprzód do Drezna. (P. Kanitz po­
dróżował przez sześć lat po Serbii, Bułga- 
rji, Rumelli ■ Macedonii, pod opieką rządu 
tureckiego. W ydał kilka ważnych dzieł i 
map z tych swoich podróży; szczegółowe 
mapy zaś i zapiski topograficzne, etnografi­
czne i t. p. sprzedał Moskwie przed wybu­
chem wojny jej z Turcja, za co otrzymał 
znaczny order moskiewski prócz pieniędzy. 
Jestto żydek pruski; p. r.)

Bukareszt d. 23. maja. Skład rum uń­
skiej Izby posłów będzie podobno następu­
jący: 98 liberałów rządowych, 16 liberałów 
umiarkowanych, 3 liberałów z frakcji Wer- 
neski, 16 konserwatystów (oppozycja), i 3 
luźnych. (P. C.)

Filipopol d. 23. maja. Onegdaj na znak 
ustania rządów moskiewskich ściągnięte zo­
stały ze wszystkich gmachów publicznych 
chorągwie moskiewskie.

Konstantynopol 23. m»ja. Porta otrzy­
muje żałoby z powodu przymusowego wcie­
lania muzułmanów w Rumelii do milicji ru- 
melijskiej, w skutek czego znowu mnóstwo 
muzułmanów Rumclię opuszcza.

Berlin 23. maja. Stauffenberg złożył 
urząd wiceprezydenta parlamentu niemieckie­
go z powodu ponownego gwałtownego za­
słabnięcia. Parlam ent przyjął 222 głosami 
przeciw 109 proponowane przez rząd cła od 
zboża, odrzuciwszy w imiennem głosowaniu 
wniosek Mirbaclia i Gfiuthera, żądający ceł 
wj ższych.

W  5den 24. maja. Dzisicjs a „Wiener 
Z tg .“ ogłasza podpisany przez cały gabinet 
patent cesarski z d. 22. bm., rozwiązujący 
Izbę posłów Rady państwa, tudzież poleca­
jący nowe wybory natychmiast przygotować 
i przeprowadzić.

L ondyn  24. maja „Tiiues“ donosi: 
Według zawartego z Jakubem chanem poko­
ju będzie A nglia  doliny rzeki Kurum: Sibi
i Piszin, traktować tylko jako poruczone, a 
nie j^ko anuektowane; ma mu odstawiać

zwyżkę dochodów (!!) i gwarantuje mu sub- 
sydja w sumie 120.000 ft. szt. rocznie.

Ateny 24. maja. Pod Fanaii w Tessalii 
zaszła silna utarczka między powstańcami 
greckimi a żołnierzami tureckimi. Poległo 
60 powstańców wraz z swym dowódzcą, Sa- 
chiotisem.

W teatrze hr. Skarbka.
W sobotę dnia 24. maja 1879. 

po cenach zniżonych
PR ZEZ Z A Z D R O Ś Ć

Komedja w 1 akcie przez Okt. Fenilleta.

KWIAT z TLEMOENU
Komedja w 1 akcie z franc. pp. Legore i Marinó.

RAK MORSKI
Komedja w 1 akcie z francuskiego Edin. Gondineta. 

Początek o godzinie wpót do 8mej wieczór.

B erlin  i .  23. maja. 
godzina fi minut 50 popeindnlL 

Botyj. bankn. 196.25 Akcji kredyt. . 463 —
Lombardy . 154 — Galicyjskie . . 105.75
Kolei Ramuńs 31 75 Anstrjackie bankn. 173.40

Usposobienie :
K » «  g a l lc .  T ow . k r s d y te w e g e .

Kij >vj.. Sprz-naje.
i  •/„ Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 90 — 90 60
4*/, Lis‘y zastawne opróci kupo­

nów 100 złr. po . . 83 25 84 —
Lwów 4. 24. maj?. 1878.

Jutro  po cenach zniżonych :

Ż  Y  li>  Z  I
Komedja w 4 aktach J . Korzeniowskiego,

P rzy jechali dnia 24. maja 1879.
HOTEL ZORZA : M. hr. Drohojowska z Kru 

kienic. J . hr Sapieha z Bilki. W. hr. Dziednszycki 
z Jezupola. J . Chełmicki z Besarabii. T. Nieczuja 
Ziemięcki z Krakowa.

H uTEL EUROPEJSKI : J . Czajkowski z B6- 
brki. J . Popper z Czerniuwiec.

HOTEL LANGA : M. Arnstein z Wie dnia. N. 
Katz z Wiednia.

HOTEL A N G IELSK I: T. br. Karnlckl z Woł- 
ozneh. Dr. J .  Naczkowski z Przemyśla. J .  Jaw or­
ski z Cz sreza. A. Udrycki ze Stanisławowa.

HOTEL W ARSZAW SKI: St. Piegiowskl z 
Śniatynki. J . Pierzchała z fljszkowic. W . P rzy­
tyka z łącznego.

LwÓWr z I z ly  handlowej, 24. maja.
I. Akcje za sztukę 

(bez knpona biorącego).
Kolej galic. Karola Lndwika . . 242 — 245 —

„ Lwów sko-Ozern.-Jaska 39 — 144 —
Bankn hip. galic. po 200 zł. . . /6 3  .r 0  267

„ kred. galic. po 200 z łr. . "^26  — 230 —
II. Listy zast. za i 00 z łr  

(bez knponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 89 91  90 90

i, u ii 4 „ ii . 83 ół) H4 fiO
„ „ „ 5 „ okres. . 89 90 90 9C

Bankn hipot. galic. 6 pet. . . 94 40 95 40
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 95 - -  —  — •

III. L is ty  dłużne za 100 złr,
Ogólnego roln. kredyt. Zakładn

dla Galicji i Bnkowiny 6 pret. 90 25 91 i
IV. Obligi Z4 100 z łr .

Indemiiizacyjne galicyjskie . . .  89 90 90 9C
Obligacje komunalne Zakł. k r.w l. 8 /, 9 ’ — h2
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. i 3 50 96 60
Losy miasta Krakowa . . . .  20 50

„ „ Stanisiawows . . .  i 3 50 25 oO
V. Monrty.

Dnkat h o le n d e r s k i ........................ 5 40 5 52
„  c e s a r s k i .............................. 6 46 5 56

N a p o le o n d o r ...................................  9 32 9 42
Półimperjał ro s y js k i ........................ S :’8 9 58
Rnbel rosyjski srebrny . . .  1 65 1 67

„ „ papierowy . . .  1 12 1 14
100 marek niemieckich . . . .  57 40 58 20
S r e b r o ...............................................  99 50 100 5T
Knpony w s r e b r z e ........................ 99 25 100 25

Pociąg! kolejowe.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegaru lwuWukiogo.
LrO KRAKOWA: a godzinie 10 min. 50 praad pórnooą 

pociąg poipinszwy; o godz. 4 m. 63 reno peeiąj 
osobowy, o godz, 5 minnt 9 po południa poeśąą
mięssnny. .

DO PODWDŁOCZYSK: * głównego dworce: o f u  t  
rano, po-iąg posp..siny; o godzinie 12 
po polud. pooiąg mieszany: # goda. 10 mia. c l wie- 
ciór, pociąg tnUJzany.

DO PODWOŁOCZY8K: i  Podzamczi e godj 10 m. §9 
wi*ezór pociąg mieszany, o godz. 12 ss. 61 * porad­
nie póciąj m igszany.

DO CZJERNIOWTEC: o godz. 6 min. 30 r_no, peeiąg pe- 
spieszny, o godz. 12 żnin. 10 rano, pociąg » iąeze- 
ny, o rodz. U min. 10 w nocy. pociąg mifsaaaj.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: e godz. 6 min. 51 rane.
Przychodzą do L w ow i:

Z KRAKÓW A: o godz 6 min, 40  rare pociąg peepleazaf, 
e godz. S min. 2? wieczór, peoiąg osobowy, 6 gedr, 
11 m. 20 przed południem, pociąg mieszany.

Z PODWDŁOCZYSK: na dwer>oe w Podzamen: € MA. 
dztnie ! min 13 rano, pociąg 'mięstaay, e gada. I  ». 
39 pb boluu-uu, peoiąg mifOzany.

Z PODWOŁOCZY8K- na dwenea lwowski główny, e ee- 
dżinie 10 m. 30 wieozór, paciąg pospieszny, * godz 
8 min. 50 rano, pociąg mieziajiy, e godz. ó mj i i  pe 
południu, peoiąg mieszany.

Z CZRRNICWIEC: e godzinie 1C mi*, wieeeór, pa- 
ciąg pospioszny; e frdz. 4 min. t  rane, peeiąg mif- 
szaay o gcdi S m 52 po yeknuia, potuąr mięeeeuy.

Z STaNISŁAWOWA: na Stryj; •  godi II b i ł  44 wie­
ozór.

PTwee* Czai lwowski różni si od pe zteńsliego (w#.
d ług  którego pociągi kolejowe ksrsują) o 
m inn t (12 godzina we Lwowie • •  11 godzinie 
min. 40 w reszcie.)

KURS G IE L D I W IED EN SK iF  T. 
W ie d e ń  23. m aja 1879. 

godzina 2. minut 32. popołudnia.
Losy kredytowe 172.— . 'Węgier, kred. 254.75
Akcje fran.-aust. —  —. 
Unionsbank 8 5 . -  
Nordbahn 228.25. 
Kolej Altold. 141.— . 
Kolej Lw.-czer. 140.50. 
Rndolfsbahu — . - .  
Węg. obi. p. w zł. 74.25. 
Losy z r. 1 8 6 4  161.— .
Verkehrsbank — .—. 
jftpnia węg. 6 9o 12. 
B&nkvorein 12 6 .5 0 . 
Losy węgior. 106.30. 
Węg. Ostbahn — .—

Anglo-austr. 124.—
Kolej K ar. Lud. 24S.50 
Kolej Połud. 87.50 
Kolej Elżbiety 181.50 
5Vęg Nordostb. 132.50 
W ied. Comttnal.llG.75 
Galic inaemniz. 90.25 
Kolej siedmiog. 104.50 
Losy tnreckie 23.25 

Kolej Państw . — . — ,
Bosy rnbel pap lA2'*jt 
K arki niemieckie — .—  
W ęg galic. kolej — .—

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie
Wielmożnej pani Klaudji Toroilevicrowej, właści­

cielce dóbr Sas«owa.
Mieszkańcy mi astr Sassów czają się zai«wot«ii 

złozyć Ci Wna pani publiczne podziękowanie, ie 
wybierając na kierownika Zakłada hydrjatycznego 
w Sassowie światłego i znanego specjalistę w *au- 
bie Wgo dr. Fiaseekiego, nie dozwoliłaś upaać Za­
kładowi, tern tam eir przyczyniłaś się do dobrobytn 
i podniesienia miasta Sassowa.

W nadziei więc, że jedynie pod kierownictwem 
Wgo dr. Piaseckiego wróci dawna sława Zakładu, 
a lepsze czasy dlr miasta Sassowa, składamy Ci 
Wna pani podzięaowanie, które racz przyjąć z za 
pewnieniem, że jak sobie tak i Tobie dobrze ty ­
czymy. Sassów, 20. maja 1879.

(Podpisy.)

Usposobienie: stałe 
W iedeń d. 24. maja. 

godzina 10 minnt 40 przed pełndniem.
Akcje kredytowe 266 25 Anglo-Anstrjackie 123 
Kolei K ar. Lnd. Kolej Połndniowa 9 0 .KO
Uniombank . 83 30 Kapoleendor . SJifi1.
Eosyj. banknoty Urpesebienie: aiłoiywidW

-
i
♦

| |

!
i
i

170 lat istniejąca

FABRYKA

pod firm ą 2210

Johann Marja Farina
gegcnttber dem  J i i l i s c h p l a t z  

i n  C S lu , 
ttdekorow ans dyplom am i honoro- 
wemi i m edalam i ra s łn g i na ro z ­
m aitych  w ystaw ach iatow ych, 
uznani* zo sta ła  za  j e d y n ą  i 

n a  j  1 e p s z ą.
Fabryka ta podaje du pow szech­

nej w iadom ości, iż 
g ł ó w  n y  s w ó j

d l a  G a l i c j i

iż V
s k ł a d  I

di u Ium ieściła w handlui l M i D ^ M i e p
WK LWOWIE,

uhea Karola Ludwika l.
Ceny oa ct. t>o złr. 1, i.6 o , 3.20 

do 6 zł. za bu te lkę

NB. T y l k o  La W ODA KO- 
LOŃ8KA pochodzi z mojej fa­
b ry k i , k tó ra  prócz pow yższej 
firm y n ie  m a żadnego num eru 
ani te ż  znaku  na etyk iecie.

!

Z  K A P IT A Ł E M  3 0 0  z łr .
m o ia a  za p o r a ią ,  a w łaściw ie przez po­
średnictw o zdolnego dysponenta pewnego 
w ieaeńskiego banku, k tóry  posiada ob«aer- 
ne i korzystne telegraficzne sprawozdania 
i wiadomości o knrsach swego banku, przy 
te rażn ie js jiu i położeniu g ie ldow em , osią 
gnąó wielkie zyski. Z apytan ia  załatw iam  
rychło i sumiennie. L is ty  pod 3153  do 
Rwdolf Mosse, „Aunoncen Expe,.ition 
W e M ie d u iu  .* so  i 3

Budzińska woda gorzka 
V i c i o r i a “

W odi m ineralna zaw iera podług 
urzę'ow ych analiz i orzeczeń najsław ­
niejszych tegoczeanycli lekarzy i chem i­
ków (Roscoe, Bal 16, Fresenius, L iebig ec.)

BR. 580 gramów 
rzeczywiście skutecznych składników w 
10.0 0 częściach wody.

Tak wysoką cyfrę sta łych c-zęści nie- 
okazało d tychczas żadne, ani krajowe, 
ani też zagraniczne źródło wody coiżkiej.

Budzińska woda gorżka ,V ic to riau 
je s t zatem  h l e p r z e ś c i g u l o n ą W i  
W skutkach przeciwko cierpieniom  be- 
m oroidalnytu, zatw ard ien iom , dolegli- 
wościcm organów brzuzzuych etc. etc.

N ajsław niejsi lekarze  wiedeńskiego i 
krakowskiego uniw, rsy te ti polecają wy­
łącznie wodę gorżką „V ictcria“ . Wodą 
tę  wypróbował też w osta tn im  czasie 
lwowski szp ita l powszechny i ośw iad­
czają dy rek tor szpitala W. dr. Głowa- 
fcki i prym arjusz W dr. W .dm anr .

„P róby  robione wodą budzińską źró­
d ła  W iktorji dały  świetny wynik. — 
W oda przeczyszcza bez dolegliwości, 
naw et w m ałych dawkach, szybciej, 
niż inne wody tego rodzaju."

Wodę tę świeżo n pełnioną dostać 
można we wszystkich h m dlach i a p te ­
kach sprzedających wody m ineralne, a 
no hurtownei sprzedaży w składach W. 
Mendrochowicza, jakuteż W iktora  Guld- 
banma we Lwowie.

Objaśnienia i prospekta ndziela, u s ta ­
nawia sk łady  i w y .o n u .e  obstam n k i: 
D y re k c ja  roz*yłki źródła„V ictoria“ 
a V» ' e i n i n , lub też astępca tejże p. 
H. Winiarz we Lwowie. 223. 8 12

iWisB R r iP  P‘ êcaP° frnntowuem 
. . wyegjaminonanłn,

Niemki z poi noc. Niemiec (egzam in pań 
stwowy posiadające! posiadające język  
fram-uski, ang:.eiiki i m uzykę na. fo rte ­
pianie. Ż połud. Niemiec, dystyngow ane, 
posiadające wyśmienicie ięzyk franenski i 
mazykę. Towarzyszki układne i piękne, 
mówiące po niemiecku, francuska, ang ie l­
sk a  i trochę muzyki. W ykssta łcone F ra n ­
cuzki , muzykalne A ngielki. W iedeń, Lob- 
kow itzp la tz  J. 1 schody, 3. p ię tro . 1938

Chyfon biały
podw ójnej szerokości na p rześc iera ­
d ła  bez szw u 156 c»Dt. szerok. lok. 
44 c m etr 72 c t , 176 cent. szer.
lok. 55 c f. m etr 92 ct.

I i y r t i n g  b ia ły ,  
O x f o r d  k o lo r o w y ,

w najlepszych  g a tu n k ach  poleca

Karol Grucho!
we Lieowie Hynck 35.

N a żąd an ie  posełam  próbki.
2497 1 6

1879.
9 i X t t i ż o n e  c e n y * * .

A n g i e l s k i
i powszechnie 

jako w y b o r n y  u z n a n y

Grodziecki

Portland-B
otrzymuje w GaLcji wprost z fahrrlri wy­

łącznie i poleca

we Lwowie.

WODA TONICZNA
DICQEM ARE,C h em ik  

ROUEN (Francy.)

P rz y sp ie sz a  p o ro s t w ło  
so w , w s tr s y m u je  s iw iz ­
nę  i d o d a je  im  ży cia

POMADA EPtDKUMALNAFRZi:onvKO ł u pież u
W s trz y m u je  w y c h o d ze n ie  w ło só w , 

n iszczy  łu p ież , i z ap o b ieg a  św ie rz  
b ien iom .

Z n a jd u je  się  w e  w s z y s tk ic h  zn ac z  
| nvch  m a g a z y n a c h  p e r fu m e ry i.

D# wygrani a!
fl. czerwca 

a a  P R O M E S Ę
«a los pożyczkir. 1864

złr. 200.000, 20.000, 
złr 15.0. 0 10 < <J0 itd.

Cena prom e iy  całej 5 z ł , pół 3 zt. |

17. lipca
na los loterji rządowej

zł. 2 0 200, 
zł. 70 000, 2> >.000, 10.000 itd . 

Cena kusu 2 zł 
D o  nabi) '-a w handlu  płócien

Fr.Schubutńa i Syna
Lwów, R ynek 45. 2128

Zakład wodoleczniczy

P r ie s sn ifa th a l
p od  W i«d u ie m

sta. ja  kolei polndniuwej Móilmg.
Pora hąpie'ou>a 

od 20. kwietnia do końca października 
Lekarz zakładowy:

K r. DI. U a m p ls  w le c .  
Bliższych wiadomości ndziela Zarząd 

zakładu w Wiedniu, Grabun,
Azienda-Hof. 9038

D obra H o sz ó w
w pow. Liskim, przy droćze k ra­
jowej z Ustrzyk do Lutowisk pro­
wadzącej położone, pięć kilome­
trów od stacji kolei w Ustrzykach 
oddalone, a obejmujące 283 morgów 
ziemi ornej, 45 morgów łąk i 70 
morgów pastwisk, są z zasiewami 
ozimemi i jaremi, propinacją i mły 
nem o jednym kamieniu o d  d u ła  
i .  l i p c a  1 8 7 9  do w y d a ie ra a  
W len ia .

Bliższy.h waSbnk&w udzieli 
admiŁiśtracja dóbr w Krysowicach 
poczta Mościska. 245t 2—3

W Zamarstynowie
pod 1. 112 i ]27 Obok Szandrowskiego jesz

Realność
składając, się z dwóch budynków, utajni 
i szopy, piwnicę i ogrodem warzywu.'m 
całkowicie lub narcblami * wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość n właściciela. 

$  2601 1 - 3

do farbow an ia  siw ych w łosów
w y i lazku p-rfum er*

A. Maczus iego,
w WIEDNIU, KSrtoersżrasie 26.

C. k vfyi*cz. u jjz y w  Ś r o d e k  ten do 
f a r b s  w R n ia  w ło s ó w , nadający si­
wym w łosom  t iw i.e j  b»rwy c z a r ­
n e j ,  b r l i u a ł n e j  lul> b lo n d ,  aporzą- 
dnouy je s t  U tylko zsab st .ncyi ruś'innej 
tj i  łapy  zielonych orzechów, nie je«t 
przytem  wcale szkodliwym ani zdrowiu 
ani włosom i farbujs włos w przeciągu 
15 in in a t pięknie i trw ale  na  czarno, 
b runatno lab  blond tak , ze naw et p rry  

umywaniu farba me ichodzi-
1 fi lak. E kstrak tu  r ortecbow. p łyn . 3 zł
1 sł ik pomady orzechowej 2 „
1 flakon lejku orzechowego 2 „
pół flakonu olejku orzechowego 1 n
W prawdziwym g atunkn  nabyć można

w perfumerji Maczuskiego
w WIEDNIU. K k r i u e r s t r a s s e  26,
tudzież we Lwowie u Zyg. Ruckcra a- 
ptekarza, tudzież n kupców: K am ila
Strzyżewskiego i M arc.na M dilera. — 
W Krakowie n Willmlma Fenza. — W 
T arnopola  u Fr. Jam r-'giew icza ap t. — 

W  TkTUOwie u G lodzinskiego knpea.
2 j  >5 3 — 12

Hotel Narodowy
w  K rak ow ie,

położony w Sr idko miasta mający 32 po- 
kri gościnnych i inne ubikacje, jest do wy 
dzieraaw <mi». Bliiaaa wiadomość na miej- 
|scn ■ właściciela. a<86 1—2

V H tkW DZIW E
PIGUŁKI M0RIS0\A

P i AHTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czy.zczących i prze- 
ciysicrających krew we wszelkich sła- 
beC lach złego przy niotn, skrofnlicznycL, 
lusaj&ch, wyrzutach skórnych i zep*uciu
k ro.U. J  I- 186.H 28—?LkLć girwny w Ps-yżu L p.Ar.baud 
Monltn, aptekarz! 3e , ulic. Louis le 
Grand, n  Lwowie ikład wyląoany w 
w  « I,# *fr*y*łll0WB^i<(fo obok B rygidek 
W btam .law ow ie », t . F . Stecher.i.

PIERNIKI
czysto miodowe

J erzogo Spernolda,
ul. Zielona nr. £8.

przedtem
E m i l a  L e w i c k i e g o

Główny skład we F I L I I  ,*ndlu
7* R Y N E K
i .  * 5  w e  Lwowie gdzie wszel­
kie zlecenia .skuteczniają się bet - 
zwłocznie i najsnmn nnioj 21474

das finanzialla Inforaatłunsalań. flkr 
P r ir a te  M e r  Ł a | i U K K  artfcaife 
R th nna i  jskaafi Ober 8 ta a 4 ,  C m  
nnd 4uasieaten a ller osterraioh .sch an 
W erthpap  ers ł_ e h  L zotew . K t s  
nasamern sof t  i  Immw fiu . Ir « “ •  
d. Iwdaktion 199C 4—6

g i e a ,  K a h h w k i  I Ł .  1

NE

Kar cela tJa

B roiisiiia  ZatrzflwstioŁa
adwokata nadwornego i sąaowego w Wie­
dnia (przedtem Stefeusplatz 10) u  . J
d u j e  s i ę  e b e e m i e  I .  

 s t r a s s e  K r .  4 .
ulica 36

■ługi >r.

Dr. CUABLE
DEPURATIF 
<in SAJWG

Vinenn» 
Faryśn. 

Syrop ten  leczy kre 
sty. liszaje, wyrzuty sy 
fllistyozne, ezyiei krew

Prz tc >r  llezajom, wyrzutem.
KĄPJELE M.NlfiBALNE prseciw ałabe 

• - « "  neekómym. 1862 12- 12

P L U S  DE
CO PA HII

[SYROP z CYTRY 
fNMWU ŻELALi. le- 
j-aj fUMroja, r w ]  ar- 

_______  a ianb  i uplawy W ek.
Dołączony jest prospekt w polskim jęsykn. 
We Lwowie w ap t. pp. Krryżanowskiego 
ił>oV Bryg. Ig) i Lu-^kerr ; w Drohubyezy 

apt. Dobrzynieuziegii, w Czerniowc&eb w 
apt. p. Golicbowskiego.

śro d U  ow&dwgabne,
odszczególnif ie medalem sss lsg i at_ 

wysUwir krajowej w 187” r.

Niezawodny płyn DneciW molom.
Płynem tym szrapiane mebla, p»- 

ściel, suknie Des względu na kelar i 
jakość materji ochro. . ine są #4 moli i 
wszelkich owadów. Płyn ten wypróbo­
wany przat zarząd} kolejowe i pierw­
szorzędne firmy kuśnierskie, i nsnany 
iako jaden z najlspszych krodaów prze* 
c ir molom.

Flaszka 60 esntów.
T ru c icn L  m , p lu sk w y

wypróbowanej dobroci w niefcawedaysr 
sł.ym skutku. — Flatak* 50 centów.
P ro ssek  : w raki p raw da? wy
na pchły i różne owady. — Flaszka 

30 centów.
ProBKek tru ją c y  s sw a b y  

1 s r e n e g
na'nardziej zanieczysiczone miejsca ti 
mi n:eznośnem rwadami, w praeaiągn
kilku dni znpelnie oczyszcai — Po- 
2360 dełko SO centów. 4—7

Jan lhnatow icz,
chemik i m agi.ter fa-w u' J1,

Lwów, nltct Kopernika 1. 8.

Dwie siostry,
nakające pracy, dają obiady ban 
dobre w abonomanck i npieeeeją 
względy. S r .  >S , ulice Fraadetki 
ska, ns dole od frontu.



Karol Klimowicz
w e  L w o w ie .

Kamieniczka Maść cudowna
jed n o p ię tro w a  pod 1. 219 i 24‘ł 
nadto  dom ek, szopa i plac pu 
przy głów nej ulicy w Złoe-.owie je s t  za 
um iarkow aną cenę do n a b je U  

B liższy w iadomość udz ie l.ia ię  r.e  I.w o 
wie w domu pod 1. 7. ulica Ś l u b  Wa, /.as 
w Złoczowie p. profesor Kłak

Przestroga!
K to sobie życzy nabyć, 

w książce illustiow auej: I ) r .  A iry ,  meto­
da naturalnego leczenia*; poleconego 

J e d y n ie  p r a w d z iw e g o
Paln-E xpeller,

zech.e przy kupnie wyraźnie żądać: 
1 'a lB - E ip e l le r  z k o t w t c § , “ i

baczy dukładuie ua to, ażeby znak „k o t­
wicy” na opakowaniu wyraźnie się 
przedstaw iał. Gdzie tego niema, należy 
. r e p a r i t  bezwzględnie jako n iep raw ­
dziwy odrzucić > udać nią bezpośrednio 
do składu głównego: M arien 4 potheko
zu N uruberg . Tylko ta paczki,
na których 6ię ZHajduje uialka fabrycz­
na, przedstaw iająca „kotw icę*, r ę c z ą  
z a  p ra w d z iw o ś ć  l ‘a ir.-E x p e lle r!

F . Ad. R I C H T E R  A  C le ..
R udoifstadt, N iiru b e rg , we W iedniu i

R otterdam ie.
*1 Ob»««rny wyciąg o 112 stro n n i­

cach z te i ks:ążki p r /^ 1 r ła  na żądanie 
bezpłatnie i franco „Richter* Vprlag-’- 
t n s ta l t  w L ip sk u ” 1 16

oficyną,'go i w kró tk im  czasie o ijz a s ta rz a lsz s  runy 
bu lun lę a  na l i-o m a ty m  z dobrym  sku tk iem  byw a 

używ aną. P u szk a  wraz z przepisem  uży­
cia tO et. W oda ana tery n o w a do u st du­
szka 40 c t P ros/k  i se id lick ie  p udełko  1 zł. 
Puder ryżowy doskonały p udełko  80 ct.. 
Wo d a  b i a ł a  <!o m y c i a  tw arzy  w< !>•',••• 
daszeczka Min. P ap ie rk i do kadzenia , ka­
dzidło , trociczk i d mięonałę. w szystko wła 
snego wyrobu. Perfum y francuskie bar 
dzo dobre tiaszeczka od 80 ct i wy żej 
W szelkie uniw ersalne środki toaletow e i 
lecznicze, zagrau iczne i kra jow e, utrzy­
m uje ua sk ładzie  i w ysy ła  ».a pobra 
nicm poeztow eiu do liczając  m iernie za 
opakow anie A p t e k a  p o d  c z i i r n y m  
o r t e m  A . B e l l l a  w  r y n k u  w  ftita- 
■ ■ ł s l a n u e i e .  2198 8 ?

Na ca!ą Galicję wyłączny skład

a m ianow icie :

y  n a c z y n ia  s t u l o n e g o ,  t a c ,  I lch tarzów , ś w ieczu l-  
k ó w ,  k o m p le t  tuycli zastaw  <’o h e r b o iy  f k a w y  ftp.

z naj.sJyuuicja/.ej

Barilzo jifiKa? i intratny fi. k. uprzyw. 

w B E R N D O R F

.W . ,
FABRYKT 

(obok Wiednia)

0
o
o
o
oo
fs
łs
rt

ta szczury.

z obszarem 1750 mórgów, ker 
rzystnie do nabycia. Czysty do­
chód prawie 7prct. przeważnie 
z roli.

Bliższe szczegóły udzieli Br. 
R o i ó s k i  we Lwowie, ul. Tea­
tralna Nr. 1. 2490 2—3

JSŁ7?
u a  s e s o n  l c l u i
paryzk ie , polecam  po różnych p rzy ­
s tępnych  cenach. 2347 1 6

P i ó r a  ■ t r u s l e ,  c a a p l e  ł t d .  p rzy jm uję  do p ran ia  i fryzow auia.

M. T O P O L N J C K A .  we Lw ow ie, plac Halicki N r. 1.
Zamów lenia •/. i row lm  jl zaraz uskuteczn iam  2347 4 -fi

pochodzących, poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych z po- 
ięc/.eiiit-iu długoletniej trwałości takowych, magazyn

['] Et. A. Christiana Lwowie
u l i c a  H e t m a ń s k a  I .  2 . 2266 B - ?

Kapelusze

A a  /sezon polecają  :
Oryginalne W. A. Wood‘a nowe żelazne kosiarki, 

mtMe k o s ia r k i  z ku tego  żelaza p o d łu g  Ju łin s to n a  w łasnego  wyrobu

O U l G l A R K f
z ku tego  żelaza ze stalow em i zębam i z koziołkiem  lub  bez tegoż, 

a m e r y k a ń s k i e  g r a b ia r k i ,
]» r z e t r z i§m a e /. e s r a n a  i t <1

oi &  Slmttłewortłii
^  nr L W O W IE  przy ul. Iirodrel.irj I. 22

^  I llu s łro w an e  cen n ik i g ra tis  i L an c o . 24 69 ;l 12

   ____
| I i i  Cłeyloe,. u n j lc .  L « tvn p e r ł o w a  
t a  n a j l e p .  w i c l l i o / i a r n i s t a  CliiJm 

! Ta aru b s lf - i  r r a w i ł z l w a  M o o ca  
l a  B a j ł c f t f t t ł  . l a w a  

| l a  n a d e r  d o ł ir a  R i o  
P m p ) « > D n  o l l u a  A l x  
B a r d z o  t ia b r a  s t o ł o w a  o l i w a  

i b o b r a  o l i w  < s t o ł o w a  
I D o b r a  o l i w ą  d o  s a ł a t

w p ik ie tach  
^ .cztowyoli 
po 43/. kilu 

n e tto

1 .15

K.K.PRI V. 
RATTENGIFT KoSV\umV- tP i z y ®

z a b i j a j ą c a  najniezawodniej 
wszystkie g r y z o n ie ,  innym 
zaś zwierzętom domowym, zu­

pełnie nieszkodliwa.
Praw dziw a do nabycia: W e  L w o­

w ie  u pp. P io tra  Mikoluscha, apt. 
Jakóba Beisera, a p t , Zygni. Ruokera, j. 
ap t., J . Piepesa, apt. W K r a k o w ie  Q 
u M. Jaw ornickiego. 2220 10 — 120

C e n a  s z t u k i  5 0  c t.
x x x x > o o * o o o o < >

Harmonijne dzionki
d o  o l t a t a i w

(coś isto tn ie  pięknego) 
o 3 — 4 głosach, nastrojone w harm onij­
nych akordach, e pięknym  dźwięku i w 
eleganckimi oprawie. P a ra  o 8 dzwonkach 
po 30 m » rt, o 6 diw onkach 24 m a rk , do 
sta rcza  2063 10--10

A- Terletzki,
w  KI b in g  (Prusy.)

P o l e c e n i a .
1. Nasze dzw onki po trzebu ją  ulepszenia 

Dzwonki do o łta rza , w yrobn p. Terleckie 
go zbadałem  i znalazłem  je  praktycznem i. 
W ydają  jłrzyjkmny głos potrójny i p rzy  
dają się szczególnie do większych gm a­
chów.

D r . F ra n c . W itt ,  pleban w L andshut.
[Musie* sacra 1879 pag. 48.]

2. P rzysłane  m i dzwonki mają nader 
m iły  dźwięk i  przyjem ną fermę. N aw et 
cen* ni® je s t  wysoką, jestem  zupełnie za 
dowolony.

D r . A n to n i  J a n is c h , dziekan w Ko- 
m o tas [Czechy].

3. J e s t m  z  isto tn i*  pięknych dzwonków 
bardzo zaWbwolrmy. W szelką chwałę !

D S r fn e r , dy rek to r król. zakładu wy­
chowawczego w Niederschonfelk [Bawarja],

4. Dzwonki zą p ięk n e , zatrzym uję  je  i 
dziękuję za zaufaną przysyłkę.
H r . D ęb iń sk a , w Rudołowicach

6. Coś isto tn ie  pięknego
Pleban  NkwiwBnĵ w Kędzierzynie pod

«. Najżywsze podsąękowanie z tadow o- 
lsniem.

O pitz, prob. w N eum arkt, Szląsk
7, Jestem  z dzwonków zupełnie zado­

wolony i polecę takow s moim kolegom.
F le isch m a n n , prob. w Besku, G alicja

jako  
d o \ r o a lM

W ” ,

) a s i o i «  «(>•

. TiUąw ika

w jinszaacli 
blaszanych 
ne tto  4 kilo 

zawłer.
każdej stacji |

za ii:iilc9:Mi'pn, y-nł ,,w ii lob zu zaliczeniem | 
U . .SSMJr.it. T r je w t .

D okładne c e n n ik i  n  /.adm u- franco.

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
n ader e leganckie, t r e n ie  i ta. le.

J .  «fc O . fL. Mj,
s to la r z e  i tu p u  e r )  20 >8 2S -  '?

yałoi uy r 18 < dzna cci.ny 11 uicdolaiui,
w c U  ł c d n i u ,  l . e o p o l t l s i a d ł ,  Wbft-e U o n s u s l r n s s e  Xr. Ol,

obok S diólierlwjf.
Alb. m mebli fpyszoe w ydanie) z objas .iordaaai i cem.ik.iem, po 2 zł.

I  poleca włącziilo * opłatą c ła  I kosztów opakowania / <<:oco,
pocztowej w n.i o. r-h ii austr.w ^g

1 24.34 7 15 iiS Ś r

Nowomodne w kolorach wyciskane

Hslbohlongnono$rr«my!
k ase tk a  z 50 kartkam i i 50 kop ertam i m oonego białego , ang. ż ło b k o ­

w anego pap ieru  listow ego 1 zł. 26 ct. 
k a se tk a  z 50 k a rtk a  ni i '0  kopertam i mocnego różnokolorow ego, 

Ż łobkow anego papieru  listów . 1 zł 75 ct. Ł043
w łącznie z powyższym  m o n o g ra iu en , poleca 4 — ?

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W le d w ls s , St«f*n*p!atz .rae6njlrgptlga<Me 8.

xxxxgx)otit» x****xKxnnxn
H  -A  r c y k s i ą o i a  A l b r e c h t a

gkondenzowane Mleko

M Jk ^ tsm m B c ia ie iW R ia s tb s^
E i p o s i t i o n  Utiiveiscl!u 

P aris  J8 8 
Dwa M edale.

X
X
X
X
XI

J e d y n ie  w  w ł a s n y c h  dnbiucb uzyskau. go, znanego ze sw j  dosku 
o a ło śri p r a w d z i w e j ,  n iez b ie r a n e K « t  m l e k a  w yr«b ia to . prócz 
cukru bez innego c lo d a m u , p rzydaje  się dii k i t id e g o  u ż y t k u  dla  J a  
dorosłych i d z i e c i ,  tak  ja k  ś n i c i e  m l e k o .  I>o nabycia  u pp. an tę  S  
k a rzy  drog istów , w la o d lic h  korzennych i de lika tesów  tii i n i  prow incji. 0%  

Z lecenia na du itnw ę należy stom w ać d>> naszego jem r.d n e g o  sk ładu ,

T h e o d o r  E t t i ,
we Wiedniu, Stad’, Schellinęgasse Nr. 1

E .  M u r d l i e h ,
z a r z ą d c a  arcyka eeutr.  s k ł a d  n ml e k a ,  

we Wiedniu, III. Neulingęasse Nr. 12. 1984 i 6
W ystaw a św iatow a 

W iedeń 1873 Dyplom 
wielki m edal sreb  1872.

XKKXXXXXttXXXX XXXXXXXXXXXX

l . i

[G alicja]

A s * M £ r »
_______

ś m n U n A + m

m i i . m  .
Ę g f  9 * .  l i s s a s  m i m

t w n u  i n  a a .  BaM mft-
j a t o t i s m  l  m s m  w i

W. & F. Lonholdt
Patentowane

aparaty wentylacyjne
ISarządzenla

do usunięcia  zep su ­
tego  pow ie trza  i 
wprowadzenia czy 
stego, nie sprowa- 
dzająoe przeciągu 
pod najznpełniejszą 
gwarancją przyda 
tności w zabudo­
waniach i lokalno- 
śoiach każdego ro 
dzajn do zastoso 

wanla.
Jedyny skład 

fabryczny

MHchard AMauch,
%. k. nadworny dostawca, 

we Wiedniu Kolowratring 12. 
Prosoekty bezpłatnie i franco.

-*epców na p ro w in c ji.

B r o d z k a  h e r b a ta
już oclona od ?.lr. 1.20, 2, 2.50, 3, 3.fi0 

i p r a w d z iw a  k a r a w a n o w a  t y l k o  zlr. 4.20 za pół kilogr, 
p r o c h  h e rb a c ia n y  80 ct. i 1 zlr.

W I N A  W Ę G I E R S K I E ,
flaszk a  3 5 ,  4> , 6 0 , 8 0  c t, i w yżej.

Towary żelazne, sanie koniuszkow skie i wózki w ęgierskie, 
m isy  r o s s y j s k ie  la k ie r o w a n e  

I p r a w d z iw e  P l k l Ł B I  9TOBYZONA
W  HA N D LU

Witkowski i Spółka,
S ta r e - B r o d y .

Zam ów ienia za  pobraniem . 2504 1

C. k. uprz. krajowa fabryka aparatów  do wyrabiania wody sodowej k r y s t y r  i sjfoaów ,
Mi a rola M*ochlłer9 tre Wiedniu*

N eubau, W estb ah u strassc  3.'», 2062 8 —12
. v p o l e c *  s p e c j a l n i e  w a a y s l k i e  k r y s t y r y  k o b i e c e ,  d o  r a n  i d o  w s t r z y k i w a n i a  t  c y u y ,  n o w e g o  

| ! | |  s r e b r a ,  m o s i ą d z u ,  g u m i  i a t k U ,  k l y ź o p o u i p y ,  it y g a l o r y ,  a p a r a t y  do  w y r A b i m t U  w s z e l k i c h  
r m p o j ó w  m u s u j ą c y c h ,  p a r  A ty  d o  w y r a b i a n i a  w ó d  i n i n e r a l a y c b , z u p e ł n e  u r z ą d z e n i e  do  f a ­
b r y c z n e g o  w y r o b u  i w y s z y n k u  w s z e l k i c h  n a p o j ó w ,  » a w i e r a j a c y c h  k w a s  w ę g l o w y ,  sy io i -ó w  
n a j n o w  s z e j  i n a j l e p s z e j  k o n a t r a k c j i ,  p a t e n t ,  z a t y c z k i  d o  w o d y  m i n e r a l n e j ,  p a t e n t .  p ' t  y 
k o r k » w  n a  u  h  o, ] iv .o .  l i k i e r y  i do  f l a s z e k  z w o d a  m i n e r a ł . ,  p a t e n t ,  d z b a n k i  n a  o l e j  
i n a f t ę .  I l u s t r o w a n a  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i f ru r .k o  

M  i m ii 11 n n Maiimi, im 11 wmamtmmmmmmtaMmuu nmm wriTUHWiii— WBBMMMMBW^>wwKostWCP

Szybką i pewną pouioc!
o s i ą g n ę ł y  p i e r w s z e  p r a w d z i w e  L in a  IIoiF.j p o ż y w n o l e  
e z u l c z e  p r e p a r a t y  s ł o d o w e  n u  d ł u g o l e t n i

A B T H M A

cyGmmt !m,skie
PP. © M M A C JL T  e t  C le , Aptekarzy w P aryże ,

w  .s_« ^ . , . . , 8* u lic a  V iv ienne„
£  ś ro d k i a i  d o  d z iś  u ż y w a n e  p rz e c iw  a s tm o m , w  Jak te jb y  n ie b y ły  fo rm ie  8 po- 

S iM tąD iia ly  z a w s z e  za  p o d s ta w ę  b e ll*d o n t .  s f r a m o n iu m , n ik o ty n ę  a lb o  o p iu m .
. w ie o a w n e  d o św ia d c z e n ia  d o k o n a n e  w  N ie m c z e c h , a  p o w tó rz o n e  w e  F r a n c j i  p rz e k o n a ły  
z a  k o n o p ie  in d y jsk ie  z  B e n g a lu  (C an ab is  indica) p o s ia d a ją  w ła s n o ś c i s k u te c z n e  do sadzi- 
w w j a  p rz e c iw  te j s ła b o ś c i , ja k  ró w n ie ż  p rz e c iw  k a sz lo m  n e rw o w y m , su c h o to m  g a rd  lanym, 
s n a a ta r z e n lu ,  o c h r r p ł o ś d  i u tr a c i#  g ło s u , n e w ra lg io m  tw a r z y  i b e z sen n o śc i.

D la  m a ik n ie n ia  u c z u y c h  fa łsz e rs tw  i n a ś la d o w n ic tw a , ż ą d a ć  a b y  s te m p e l rz ą d o w y  fran - 
c u z k i k e lo r a  n ie b ie sk ie g o , s tó s o w n ie  d o  p ra w a  z 26 L is to p a d a  1873, m a rk a  fa b ry c z n a  i p o .j. 

M  G R IM A U L T  e t  C O M P . z n a jd o w a ły  s ię  n a  je d n e j e ty k iec ie .
D o t U ć  m o ż n e  w  g łó w n y c h  Ą p lehach  w  P O L S C E  i w  A U 8 T R Y I .

Poiczoclff Dla ciemiwb oa kurcze w żytacŁ
z g u m i w ełniane i jedw abue, w w ielk im  w yborze i w  zap asie  u

« / .  j l ' ,  S c h m e ł d l e r « G um m i-F abrik we W iedniu. | 
C en tra lle : V II. Stiftgasse Nr. 19. 2023 10—18

P * x y  l a m ó w u - u l a c h  w y m a g a  s i ę  p o d a n i a  o b j ę t o ś c i  w a k & e a n c j  l i t e r a m i  n a  
r y a u a k u  a , p.  u  p o u c Ł o c h  d o  k e l a n  o b j ę t o j ć  B ,  C ,  F ,  O ,  J .  O ,  d ł u g o ś ć  z&f
V  d e  K i B  do  b  p r z y  p o ń c t o c h a c h  od  u d a  c a ł ą  o b j ę l o a ć  o d  A do  J  i o b j ę t o ś ć  G.  o -  
d a l e j  d ł o j * a ć  d o  K l»,  d o  i A  d o  D.

K Ą PIELE GLEICHENBERG
w H ł y r j i ,  s tac ja  F e ld liieb  p rzy  kolei w eg iersko-zachodn iej.

O tw arcie sezon u  t. maja.
Z am ów ienia na  w ody i pom ieszkan ia  przy jm uje  d y rek c ja  w G leicbouberg.

1911

f  Zupełna wyprzedaż ■[■
Z powodn Złych interesów zmuszeni jesteśmy, nasze

towary fabryczne ze srebra chińskiego
«  « » p » « r ,  4 r Z » p y « t n r * k  
nifcej c e n y  f a b r y c z n e j  -^iryi 
i e # s \ ą i i |  n a  h f d a n i e

u p e ł n i e  z w i n ą ć  i  a a s z e  e ł b r a y m b  
z n a c z n i e  1 

Z a p e łn a  « fn a iA l

6  ł y i e c z a k  .
6 ł y ż e k  
6 n e łó w
B w t d o l e ó w  
1 c h o c h l a  .
1 c k o e h e l k a  
1 e n k  i o r a i  c z k a

sr.
Z n iż o n e  c e n y : ,

d a w n ie j—t « M -

wyrobow r.e «rŁbr* aiSńiKiejo. 
p r z ę d ą c .

n k o  p r z e a t a n e .

3.80
7.50 
7 .30
7.50
5 .—
9.50

n . ~

1.50 
2.80 
2 .80
2 .80
2.30
1.50 
8.—

Z łe1 czarka Ba zaatlo 1 para liektarzów 8 podkładśk na nofce .1 flsesypee do cukru 6 nożów dtzerowych ,8 widelców deserowych 
soluiczka t

P u s z k a  na p a p i e r o s y  2 z ł .  —

1 9 9 1  2'— f
d a w n ie j —

8 .~ 3 50
5 .— 2,70
t .5 e f .  -

2 50
2.50
0.7U

N a j n o w s z y  g a r n i t u r  s p i n e k  d o  a a a n z z e t p w  p o  1 ś ł .  — ------------  -  . .  .. j
Dal<-{ p i ę k n e  t a c a ,  iri tbryJcf i  e ż a j n l k ^  u b i o r y  n a  s t o r y ,  ł y r a n d o l e ,  c u k r o w n i c z k i ,  k u b k i  
n a  j a  in,  n z e e s e r y  D A . w y H l W M t t  dę  a ę b ^ w ,  g s r n i t u r y  n a  o c e t  i  o l i w ę  i w i e l e  i n n y c k  ft'<- 
t y k e ł o w  p #  c d e z t l e w e j ą c e  t a n  l e k  e e n a e k .  ^

= j  Praedewsaystkiem proszę zauważać -
6 sztnk łyżek, 6 szt. noźów, 6 szt. widelców, (5 szł. łyżeczek do kawy, 

wszystkie te 24 sztuk razem w eleganckiem etui dawniej 24 zł t e r a z  1 0  y.ł.
T e  s a m e  p r z e d m i o t y  z e  s r o b r a  B r i t a k i *  w  i l o ś c i  24  s z t u k  w  e l e g a n c k i e j  s z k a t u ł c e  V r.l* 

Z a m ó w i e n i a  c a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  lu k  g o t ó w k a  n a t y c h m i a s t  i  s u m i e n n i e ,

K . P R E I N ,  W f e n ,  R o t h e n t h n r m s t r a i a f i e  N r ,  2 9 .

■ owo poprawneR a | o l a  Tiajpr7edijif)ł7.e 
płn jfi .

R a n s o n i H  i w ęgierskie  pługi m ego 
w yrobn całk iem  7, kn teg o  żelaza z Bta- 
lowcnii lec ieszam i w 3 w ielkościach, 
jak o też  dwu i trzyskibow e. 

Z n g m a y e r y  i  R n c l i a d t a  popraw ne.
Siew nikl szerokorzuD  e i r .ędov.’«>, lekkie no ­

wego modelu, 
fla k iem  m łynki do czyszczenia zboża.
Cylindry francnak le  (T lie n r)
S i e c z k a r n i e ,  młynki do sz io to w au ia  i usie 

lenia.
O n l a t k l  do gniecenia słodu.
S K ł o c u r n i e  ręczne i kieratowe z przyrządem 

do czyszczenia 1 bez tegoż przewoźne i sta 
1. --ć  < -• najlepszej konstrukcji, ja-

sys
łe najnowszej _  . .
koteż w szelkie dla tutejszych stosunków od­
powiednie maszyny i narzędzia rolnioze, 
tudzież

P o m p y  s t u d z i e n n e  i sikaw ki są  tan io  na 
sk ład z ie  u  2293 7—?

J .  U 1 C H E R A
we Lwowie ulica Gródecka 1

_ k a t a r  o p ł u ­
c n e j ,  c i e r p i c n i t Ł  p i e r s i o w e ,  a a t m ę ,  w y c b u d u i :  u l e ,  m e -  

r z ą e y  k a s z e l  i  c i e r p i e n i a  J . o ł ą d k a .

Najnowsze pismo dziękczynne z Wiednia.
D o  c. k. nadwornego fa b ry ka n ta  prepara tów  słodowych J a n a  H o/ja, c. k. d o ­
staw cy  nadw ornego illa wsz.ystkicb praw ie dw orów  udzie lnych w E uropie , 
p osiadacza  z ło tego k rzy ża  zasług i z koroną , kaw alera  w ysokich orderów  nie­
m ieckich , c. k. radcy itp . w e w F i e d u t u .  S i  d t ,  G r a b e n ,  R r t i u -  
n e r s t r a g s e  N r .  8 .

Szanow ny Penie !
U p r m a m  o pr ysłaiiie mi o d w ro tną  pocz.tą z pańsk ich  w ybornych 

Hoffa p repara tów  ^łudow ych, 4 w oreczki I lc fta  p iersiow ych  cuk ierków  
słodow ych. 2045 2 —4

M óderbrugg, d.ii» 7. n ty-znia  187!)
J a n  P f i t s c h e r ,  s!o Iarz.

Poniew aż w yborny  w ynalazek  p iw a zdrow ia z e k s tia k tu  słodow ego 
m oją m atkę, ze ta k  pow iem  od śm ierc i w yra to w a ł, m ogłem  z naciskiem  
w obec tu te jszej gm iny w y stąp ić  i polecić c ierp iącym  ten  środek  leczniczy  z 
m ego w łasnego przekonan ia  Pew nem u w łościaninow i, k tó ry  sk a rży ł mi się 
na  c ie rp ien ia  w ątroby , uciążliw ości w żo łądku  a poczęści i na  p ie rs i i z a ­
p y ta ł  mię, coby m i rnoglo p o m ó d z , po radziłem  nżycie p iw a zdrow ia z 
e k s trak tu  słodow ego, a źe mio prosił, żeby o to  nap isać , czynię jego p ro ­
śbie zadość w jeg o  chałup ie  U praszam  ted y  o rych łe  p rzy słan ie  26 flaszek 
p iw a z ek strak tu  słodow ego i w oraczek cu k ierków  słodow ych.

St. G eorgcn (O b er-M m au )
J  o z. F 1 i e s s , starszy nauczyciel.

W e Lw ow ie do n abycia  w apt. Jak . Beisera, Zygm  R u ck era , w h an ­
dlu K aro la  B ałłabann, w cuk iern i Ja n a  M iillc ia ; O. T. W incklera , W M a r- 
s z a ł k i e w i c z a ; w T arnow ie u E dw . B ank , w Przem yślu  u M. K n:g , w 
T arnopo lu  w apl Fr. Ja m ro g je w ic ia  i u spadkob . M iraw e tza ’; w Tkrr.owife 
W . M lildner, w S tan isław ow ie W. W ald ek . A. G ryzieckiego handel ko­
rzenny;*1 w B rodach Br. W ito s ław sk icg o ; w D rohobyczu L D .-brzyniccki 
ap t,, i Ja b ło ń sk i kupiec.

Ry-WT**?0 ' ^ f f i s3rrr’- -/ratWYUmEraęggE-rijfjf-, t

O t> iiiź e n ie  p ro c e n t ó w .

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym ,

p o d a je  do p ow szech n ej w iad om ości,
l e  tafyfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
Wyś K k. namiestnidtwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 o b n 7 ż a
o  2 " / 0 pccząw szy od pożyczki z lr. 5 0  i w yłó j, na  kosztow ności, to w ary  i 
pap ie ry  w artościow e.

Podaje oraz du wiadomości stroi interesowanych, szczególnie V. T. kup­
ców i przemysłowców, żo <d p źyi-zki wyżej r.Ir. 300  na kosztowności lub 
towary, może za osobną umor.ą nastąpić d a l s z e  o b u ł ż o u i e  należytoŃci, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przodmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

(  dziel a p o życzk i na zastaw
a, kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
I). towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych i 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak uo- 
wyoli jakoteż używanych , 

c. papierów publicznych wartościowych.

Pr/iyjniMje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  7  o d  u f a .
Zwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza się bez wypowiedzeuia,

„ „ „ 250 z 10-duiowem wypowiedzeniem,
,  „  „ 500 z 20-dniowem ,  2178 7 ?
„ „ „ 1000 z 30-dniowem „
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 9 0 -duiowem 8°/„- 

GodziDy urzędowe od 8 —  12 w p0lu d u ie ; od 3 —  5 pop.duduiu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Byrekcja.

ó Ł l u u  L w u w i o  n  a p l .  p p .
W Stanisław ow ie F . S tenhera

i'. Jliaoiajoi a, e.yg. XtJii*ola J, Ił»J*ura,

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pc<l warunkami uajprzystępniejszemi.

«°jo LISTY h ipoteczne,
która według prawa z dała 1. lipca 1868 Dz. PF. XXXVIII. N. 83, 
i aajw. poit. i  dnia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pnpEa-nych, kaocyj małżeńskich wojnku- 
wyoh, na kaucje służbowe i wadja — si[ w lyrnie kantorze do «abycia .

SSKfF Wszystkie polecta a i  prowiseji wykonują się bez w 1 uczni* 
po kursie dziennym, b u  doliczenia prowizji. 2173 11. .y

C a r l  K u f  iii  A  C m
w e  W ie d n iu .  Skład: Stephansplatz 6.

Stalowe pióra.
Mamy zaszczyt pouom i o donieść, ż« w cpIu 

ochronienia P . T. Publiczności od tow aru t  if często 
fałszowanego, a tem saiuem  dla zawaruwaui.* d C “d 
szkody, p r .y  opakowaniii naszych piór sta.lówyih 
każda szkuti łka w ewnątrz opatrzona jest praw cie 
zareje-trow aną m arką ocbruuiią i podpise1" naszej 

,ji . , ,, firmy, te ly , gdzie tycli znaków ni^ma, libry.
ł s /r /r s f  // A  kat uważać należy jako nie od n: s 1"' h'*daący.|

p<xxxxxxxxxxx:
P R O M  K N f

n a < *ałe

losy pafisiwowe
Tylko 4 z ł.

W  K r *
25 ct. i .stem pel-

Główna
wygrana.

1864.1
Główna
wygrana.

H T  C ią g n ie n ie  d u ła  3 . c z e r w c a !  " R i  
WechBlergeBcłiafr d e r  Administration  
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0. k. nadworny Egf zakład misterstwa
ro b ó t  t k a c k ic h  i  h a f tó w

w e W iedniu  JT« S eilerga sse Ar* MO,
O b l i t y  wkład p a r a m e n t ó w  k o ś c i e l n y c h .

Wykonanie wzzystkich w ten zawód wchodzących robót, jakoto : 
c h o r ą g w i  to w a r z y s tw ,  w s t ą ż e k  d o  c h o r ą g w i  ,  c n łu -
n ó w  I t p .  pod gwiiraucją najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia.

1~— - C en n ik i i  w zory  bezpła tn ie . D o s ta w y  ta k ie  zu sp ła ta m i 
ra ta lncm i. 219J 1 6 —20
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